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Polska odrzuca propoz. zawieszenia broni! 
Odpowiedź polska na kotrpropczycyę sow.
Polski iTnperyalizm 

i rosyjska demokracya.
Lw ów, 2. kwietnia.

O polskim imperyalizmie mówi się teraz dużo 
V  Ęuropię, a —■ co *or*ze — mówi się o nim1 w  
ki-aju.

Mniej to jest dziwne i Znacznie mniej dla nas 
g-ożne, że te same mocarstwa zachodnie, któie 
°d  1917 r., tj. od słynnego orędz a Wilsona, zgodnie 
Potępiają zbrodnię rozbiorów .Polsk', równocześnie 
kwestyoituią nasze prawa do owych zbiodnicto 
zagrabionych ziem, boć historya i geografia Pol
ski nie wchodzą w skład normalnego Program u  
wykształcenia we Francji, Anglii, Stanach Zje
dnoczonych i Włoszech, Można tam być metylko 
mężem stanu, lecz i uczonym, zachowując w spra
wach polskich istnie dziewiczą ignorancyę. Rze
czą dypiomacyi polskiej 'było tę luikę w edukacjri 
politycznej sfer miarodajnych uzupełnić udzielo- 
nemi w  porę rzeczowemi infontnacyarni.

Gorsze to, że w tym ważnym momencie dy- 
ptomacya polska nietylko sweso zdania nie speł
niła, lecz sama podzieliła się na dwa obozy, z 
których jeden drugiemu zarzut imperyalizmu od
bija jak pdłkę, a ta bynajmniej nie budująca dysku- 
sya stanowić może dla naszych przeciwników 
wręcz niezbity argument, że hnperyalizm polski 
rzeczywiście jest w grze, tylko niewiadomo, gdzie 
go szukać na prawo, czy na lewo?

Do niepoczytalności politycznej zakwalifiko
wać należy objaw , że spór staje się najgłośniej
szym dziś, gdy lada dzień delegacya polska mo
że wyjęclraić nad Berezynę dla rokowań pokojo
wych. P ro jek tow any  skład delegacyi każe się oba
wiać, że spór wewnętrzny Przeniesie się i do 
Bory sow a, wzmacniając argumenty naszych prze
ciwników. Zresztą to złe już się stało, boć g łosy  
ora&y polskiej niewątpliwie przedostaną się. i za 
bont bojowy.

Trudno, by z. nich wysnuć wniosek, jedyny 
zgodny z prawdą historyczną, że wojska nasze 
dotąd nigdzie niewykroczyły poza grrnłce ziem 
Polskich, „zbrodniczo11 przez Roc.yę zagrabionych, 
— żc i ów  krańcowy punkt frontu, Borysów, leży 
w  obrębie kram orz c-d stu- laty „niewątpliwie** 
polstóogo, który rylkr pod wpływem okrutnej, 
ekjs.tewir'tia;y.jr.ej policki Rosy i w  znacznej części 
t « «  swój polski charakter zatracił.

Ś.Q$jg dalszy ,.a str. 2' lJałD

!
Odpow edź rządu polskiego na kontrpropezycyę so *!

Warszawa, 2. kwietnia. 
(P A T .) Dnia dz sidlszego wysłaną została na 

imię komisarza radowego do spraw zagranicznych 
w  Masłkwii depesza następującej treści:

Wiarszaiwa, d‘ttóa 1. kwietna 1920. Pan Cziozt- 
rin, Ijorrosarz idlo spraw zagraniczny ch w Moskwie. 
Rada komisarzy ludowych republiki sowietów ro~ 
isyfadg r  zwróciła się do rządu polskiego z ton, że 
rosyjski rząd sowietów pros’, aby rząd polski w y. 
znaczył miejsce i termin rokowań, zaproponowa
nych mw w  cefliu zarwajrcią traktatu pokojowego. 
Rząd polaki w radiotelesram’e z dna 27. marca 
1920 wykazał to miejsce i przy wyborze swoim 
oibsrtaije. Potzatetm, Pó wyczerpującym rozpatrzeniu

cdtoikisiztajftu' sytuacyi rząd polski uznał, że nić mo
że przyjąć proponowanego w  raćotelegramie z 
d'ndia 28. marca 1920 zawieszenia broni nu całym 
froncie. Co się tyczy przyczółka mostowego Bo
rysów., to iŁgodipie z brzm.eni-em poprzedni ego te
legramu z  drśa 27 mairca 1921- alccya bojowy zo- 
stanie na wan przerwana nie chwilowo lecz r>a ca
ły  czais trwania rokowań pokojowych w Boryso
wie. Zwioika w  'udizćbleir u odpowiedzą na pytanie 
dotyczące ilości uczeisitwilków kionfaremcyi i per so
nata pomocniczego rosyjskiego może Jmksmożłiwić 
ukończenie pa dzień 10. kwietnia 1920 niezbędnych 
przygotowań technicznych w  Borysowie. Pocip. 
Staasław Patek, minister spraw :agraniczinych.

KTO WEŹMIE UDZIAŁ W ROKOWANIACH 
POKOJOW YCH?

Warszawa, 2. kwietnia.

(T e k i )  (G) Roikio wania pokojowe z rządem 
sow elów  wedle dotychczasowego planu toczyć 
ślę będą w  pewnej odległości od Barytowa w  po
ciągach kolejowych, którymi prz\hjadą otie dele- 
gacye polska i rosyjska. Komunlkacyę ze światem 
utrzymywaliby specyeln kuryerzy. Za ustalonych 
delegatów ze strony polskiej uchodzą: minister 
spraw zagranicznych Patek, poseł polski w  Berlinie 
Szebeko, były przewodniczący Komitetu w  Pe
tersburgu RaczkiewiOz i wicęmmister spraw woj
skowych gen. Sosnkowpk-. Nadto w  slkład delega- 
cyi poitekietf wejść maja posłowie Stanisl w Grab
ski (Związej. narodowy, Rataj (P. S. L.), Mora- 
czew3k1 (P: P. S.) ponadto ma być jeszcze desy
gnowany delegat z namienla zjednoczeń a ludowe
go. kto nim będlzie dotychczas jednak jeszcze nie

wiadomo, a ty Iko to jest pewne, że nie będzie u'i 
aur; p. Kamilomecki ani p. Dubanowto

DOPUTZCZENIE PRZEDSTAW ICIELI PRASY 
ZAKM ESTYONOW  ANE.

Warszawa, 2. kwietnia.
(Tslef.) IG) Jak sb'chać dopuszczenie przed

stawicieli prasy dlo rokowań w  Borysowie zostało 
zakw-estyonowf.,u'e przaz ministerstwo sPraw  za- 
grainiiu7tny«rfu Poza względami tiabiry Czysto m 1;- 
tcnneij istnieją także pnzeszkedy nattery technicz
nej. Boi ysów nie nadaje się bowiem na pon/esz- 
ozan e źbyt wipCIk^ęgo zjazdu a pon-udło także i 
środki kotrunjkacyjne nie odpowiadają większe
mu napływowi osób. Z tych powodów podsekre
tarz .smarni p. Dąbski, któremu pod,lega seikeya pra
sowa powziął zamiar śc ągnięcia do Bory'sowa 
wzmocnionego biura prasowego Drzy minister
stwie ispraw zaigrandcznych. 'które bedzie cbshig.- 
wać wszystkie pisma równocześnie.

ZAGADKOW Y TRUP.
Warszawa, 2. kwietnia.

(Telef.) (G ) W e wsi Lątów w  Królestwie Kon- 
gresowem wyłowiono’ ntojawno z przepływającej 
rzeczki zwłoki mężczyany, który miał głowę ob
wiązaną woTem. Dochodzenia policyjno-lekarskie 
ustaliły, że jest to ofiara jakiejś tajemniczej zbro
dni i że zwłoki leżały we wodzie już od 4 nresię- 
cy. DeTiat Iiczj' lat około. 30 I uiiai na sobie jedynie 
bluzę robotniczą, resztę ubrania zabrali prawdo

podobnie bandyci, którzy go zamord oj, ali. Denat 
zginął wsknrick iiostrzału w  głowę, ipoczem wrzu
cona go do w tw .

KAPRAL LIS ROZSTRZFI ANY.
Kraków, 2. kwietnia.

(Telęf.) (G ) Wczoraj o goctetaie 8 -rano na1 po 
dwórzu sądu woiskowegn nrzy u! Mo-tteiuppLcb 
roratrzeGno kaprala Lisa, skazanego na śmierć 
za bsindytyzsm.



Sfl. Ż •r „u A Z triA W IECZORNĄ” .

Okriti rozbiorów nie Jest Jeszcze od nas tak 
daleki, byśmy nie posiadali licznych dokumentów, 
świadczących niezbicie, ule jUż o przynależności 
państwowej powiatów ciągnących się wzdłuż o- 
becnej lina frontu, lecz 1 ich obyczajowej i kultu
ralnej fizyognomij w owych czasach.

Weźmy w  rękę pierwszy lepszy pamiętnik t  
przed stu lat, rap. pamiętnik Ewy z Wen-dorfów 
Felińskiej. — Dzieciństwo swoje t młodość spę
dzała ona w owych okolicach nie posuwając się 
na zachód nawet tak daleko, Jak a-o- Wilna. Opisu
je z  drobiazgowymi szczegółami życie wsi i dwo
rów, wymieniając koleino wszystkie sąsiedztwa i 
opisując z ogiomnem upodobaniem wszystkie wio
ski i miasteczka okoliczne. Berezynę ukochała 
w  szczególności, jako swą rodzimą rzekę, a naj
milsze chwile młodości spędzała w  ihurneńskim 
powiecie. Nie może być żadnych wątpliwości:; — 
świat, który opisuje, był tak na wskroś polski, że 
obraz jego moźnaby śmiało bez zmiany przenieść 
pad brzegi W arty lub PiKcy i wszędzie i byłby 
rówire w  er nem odbiciem pokslklegO'.s^yciu. Los 
przeniósł ją następnie na Wołyń, znowuż do miej
scowości objętych dziś naszym frontem bojowym, 
o 1 fam spotykamy toż samo. Przeżywała tam 
wielką burzę dziejową, wojnę napoleońską, upa
dek Księstwa Warszawski ero, Kongres Wiedeński.

NTct wówczas — nad Berezyną czy Słuczem 
nie tracił wiary że skąpo obmierzone granice Kon 
Wesćwkl muszą byc niebawem przesunięte na 
wschód 1 objąć resztę prowhicyi polskich zgodnie 
z zapowiedzią Aleksandra I, który sobie zawaro- 
wał prawo dalszego uregulowania granicy polskiej 
z tej strony. O weto uregulowania niict z uczestni
ków Kongresu, nie wyłączając jego samego, nie 
■mógł w owym czasie rozumieć inaczej, niż jako 
rozszerzenie, a w  dalszych jego zarządzeniach, 
n. p. w utworzeniu korpusn litewskiego j oddaniu 
go pod komendę ks. Konstantego, widziano kroki 
przygotowawcze d» owej upragnionej rektyfikacyi 
wschodnich granic. lin ia graniczna była odczuwa
na. jako coś sztucznego, co żadną miarą trwać 
nie rowie, krajała ona żywe ciało jednolitej, współ- 
nom tętnem- narodowe żyjąceu Ojczyzny.

Przypornn jny, że owo teir~. narodowe si«ni«i 
bilo wówczas po wschodniej niż po zachodniej 
siporrie Bu*a i Niemna. — Mickiewicz ani jednego 
dn a przed swe«n w ygnaniem z Polski nie spędził 
w obrębie tego kraj-, ck> kio roso nam „bezspor- 
n*“ prawo dyplcrucya Zachotdń przymaje, a 
któż cónrielr sę twierdzić, że nasz największy 
wieszcz ńe urodził się i nie wychował w  Polsce, 
lecz na obcej ziemi, do którą! dziś iattperyalizłn 
polski niesłuszne rośa  prefensyo lub że obraz ży
cia połsóricgo odmatowaay w  „Panu Tadeuszu4' 
<\_\warza życic irełopistów w  obcymi' ferajn?

Czyłrż to w zem i cudzej jaśniały wówczas 
dwa najświetirejsze ogniska kultury polskiej: 
\Woo i Krzemieniec?

"lak był; pazed stu; lany — powiedzą — ale 
dziś charakter kraju s ę zmienił.

Zapewne; warto jednak pnzypommć, iak i 
dlaczego się to stało. Słyszymy często w odpo
wiedzi wyraz „domefeatyzacye14. najchętniej w y
suwany przez tych, co ciicą uitiferaąć kinego w y
razu: ,^usyfikącya“ .

W  polityce należy feażdocmi siewu dawać 
śdśie określone znaczenie:, bo nieporozumienia 
słowne mszczą się rzecziwemi klęskami.

Prawdą jest, że ' żadna dcmoferatyzacya w  
tych zimraóh kresowych nie u-a-stiąpila. Można 
mówić o  d cmokną tyzaeyi na Szląakn, w Galicy i, 
w  Piusach zachodach, lecz nie na Wołyniu i Bia- 
fąj Rpsi. — Oświata- ccónęła ssę raczej; za czasów 
Gzaofctego , Czartoryskiego krzewiono ją wiele 
usilniej i ogarniano lią  wiele saorsze sfery niż za 
czasów Mikołaja I-go czy Ii-go.

Co d<> praw obywateksktefi nastąpiła również 
od rozżMorćw ewołneya wsteczna. Odebrano je 
tym, co je rniefi 3 aż do ostatnich lat przedwojen
nych nie dano tein kia sowi, które ich były i w  
Polsce pozbawione. — Trzeba umieć odróżniać 
demokratyzacyę od adziczema. Demokratycznymi 
nie jest ten kraj, gdizc denna felas zamożnych i 
wykształconych, a wszyscy sq praw ttpzbawiem, 
lecz ten, gdzie każdy ma udział w  dobrobycie, 
wykształceniu ł prawach.

Nikt nie ośmiel; się twierdzić j. nie adoła wy- 
kazać, że kulturę polską Białorusi i IW łynia stłu-

mMa rozwijająca się w s-zerofoch warstwach mft- 
tura ludność' rdzennej, tę bowiem i dziś wręcz 
odpycha lud' miejscowy.

Życie polskie i kulturę polską sttuimiła i wytę- 
pfta tam po prostu przemoc rosyjska. —  Zgaszono 
wszystkie jej ogniska po rewołucyi dstopadowej; 
wyrywano te z korzeniem po porastaniu 63 roku. 
Nie ludzi zntsyfife, watto, lecz lorai. Uczyniono tam. 
dawno i' na wielką skalę to gwałtownymi środkami 
co w zaborze praskim czyni u-e było zwolna, pe
dantycznie i stopu ow o w  okresie bismaricowsking 
a czyniono na obszarze wielokrotnie przewyższa
jącym przestrzeń, która dośś jajko „bezspornie 
potetką44 oikreślaSą. Rc&ya —  jak stwiendźono cy
frowo. skonfiskowała więcej ziemi z rąk. poMtich, 
niż jej obejmuje cały zabór praski, a sfeonftekowa- 
ła nietylfeo majątki obszarników, lecz całe wioski 
i zaścianki szlacheckie, wysiedlała i 'przenosiła nad 
Wołgę, całe rodziny, przemocą wyrywała z kraju, 
wzbraniając im raz na zawsze nietylco powrotu, 
jęcz przjźazdu w  rodzinne strony, a synów przy
musowo wcieJając do rosyjskiej armii Majątki 
skonfiskowane rozdawano1 generałom-, wtosfe, O- 
pustoszone zaludniano 'Prawosławnymi starowier- 
cam-i. T o  też dziś najbardziej wynarodowione są 
te powiaty, -które w  czasie powstań najwięcej 
wykazywały polskiego patryptyzmu. Dlaczego o 
tej niewątpliwej prawdzie meipoifomnówano w -po
rę dyjplomacyi Zachodu i dlaczego ta dyplomacya 
która uznała Niemców w  Czechach za element ra- 
pływowy, nie zgadza się na przyznanie Polakom 
praw do zi-ernii wydarte] ich ojcom- gwałtami roz
biorów i nieludzkim uciskiem carów? Oto dlate
go, że iten punkt drażliwy dyskretnie przemilcza
no na samym początku wojny, gdy wszystkie na
dzieje naszych dzisiejszych sprzymierzeńców 
spoczywały w rosyjskim „wallcu parowym44, któ
ry miał, gniotąc resztę z-i-em polskich, po dirodze 
stoczyć się na Berlm i Wiedeń.

Postulaty, których- raje było w  ro ta  1914,15, 16, 
wydają się w 1919 i 20 beztprawnemi uroszcze- 
■niami. Mniej razi dziś domaganie się dla bo!szew la 
Dardaneli i B sfora, które obiecywano Mikołajowi 
T n i ż  tupo-mir.anie się o Wilno, Mińsk a bodaj i 
Lw ów  dla- Polski, która przez usta swej dyptoma- 
cy i paryskiej zgłaszała preteraSyę tylko do Gdlań 
■ska i Poznania, a powitała aplauzem w y  zwołanie 
przez armię rosyjską „ucrakanei" przez Austrya- 
ków twierdzy, Przemyśla.

Tylko jawne bez zastrzeżeń dezawuowanie tej 
dypio-tnacyi, przyznanie, iż działała ona satno- 
zwańozo i bez mandatu, wbrew tradycyotn, dąże
niom i nioprzedawnicnem prawom narodu, -może 
usunąć z porządku dziennego fewes-tyę imperyaU- 
zmu ip- tekiego i w e właśc#wem świetle przedsta
wić podstawę oaszych pokojowych rewindykacyi

Ofenzywa bolszewicka.
ZWYCIĘSTWO POD OLEWSKIEM. -  W ALK I 

NA PODOLU.
(Odi naszego warszawskiego korespondenta.)

Warszawa, .31. marca.
Mimo uporczywych wailk na froncie poleskim, 

tnnro dężfech zmagań się na1 froncie poctolskim, 
gdzie nieprzyjaciel występuje z bardzo dużym za
sobem sił, fremłt wołyński j-asrt wciąż jeszaze głów
nym ośrodkiem wa&. Wymfea to i  tego powodu, 
że front tein- zajmuj® centralne położenie pom ędzy 
na póhtoc - nu południe wysuniętemi skrzydłami 
naszej waffld. Pozatem węeeł dróg jaki zbiega się 
w  Równym, dróg tak kolejowych, jak j traktów 
otwiera całą sytuacyę na ogromną] pizastrzenj. 
Ten węzeł chcą bolszewicy zdobyć za każda cenę.

Taktyka, jaką sSę tu posługują jest stosunko
w o dósyć prosta. Polega ona na tent, że albo ude
rzają nu Zwiahel w  wtefidm. szitui.m,e demonstra- 
Jąc równocześnie wzdłuż cał-etj długości Stucza, 
alibo fonsnją przeprawę praee Słucz, starając się 
ziązać jednccaeśnle siły nasze przed! Zwiahlem 1 
dalej na półtpoc na odciriktu ,ienrlczyna a nawet 
na odc nilru Olewska. Mi<?jscowości te leżą w  pro 
stej linii koiajowej między Sarnami i Korostenlem.

W  wałkach tych nieprzyjaciel n’e uzyskał ża- 
dhego snkcesu. WUelka ideimo-ti-stracya przeciw O. 
lewsfeotwl dnia 24 marca skończyła się ostatecz- 
nem potoJóem nk(preyłac'ela. P  -Lig «asz dopadł 
kolumny nłeprzyteotełiskiej w  r̂ i Sławeczna 
; tułaj '■ozbjł je coftow cie.

I  znow u następiłCgo dr-a, to fest 25 m arca i «  
poczęły się zacięte wałku o przeprawę pjv-ea Słucz. 
D oszło  tu do dużydh bi*w --a oilcinkach Mir opola, 
oraz iponi ę d iy  Baranów ,la a ro;H>« tri. tu ztuu- 
stllśmy u eiprzyjaoi-ela rówinież do od wrotij.

N a  froncie podolślCTn wptki nie psf-ją. N e -  
przyjaciel zgeonr-aidiza tutaj bez-ro^redrik) poza 
swom- odciipkani dość zuacziik; sUy jazdy. Jazdy 
tej w  diottycliczais-owych wałkach nie odczu'wała 
jeszcze pasi/a pto-.li-ota. Moż-naiby z tego wisiostaO- 
wać, że niaprasyjacii©! liczy s ę  jeszcze z momen
tom przałaimatńą na froncie podoUk ni i że dla mor 
mentu teg-o zacłiowuje swą kawaleryę. Ma wicio- 
czlme jeszcze nadfcetę, że przełamawszy nas na 
Pod«lu, będzie ntógł jazdę swą wykorzystać, czy 
to  dla pościgu, czy  dla ew-ei ttoalu-ego odcinania 
odwrotu.

W  ostatiTein dwach stairałi się, bolsz&w cy za 
każdą cenę sitęraryzować naszą obronę, bombar
dując Prosfeuiów i Dc raźnię z aeroplanów,, a na-; 
wet ma dworzec Darażni rzucając gazowe pociski. 
'Równocześn. e irnwinę-S jeszcze jedno ud-erze-nie w 
fewmfeu na Nowo-Konstan-tynów, położony nad 
bohcui, o-ratz na Nową-Sioniawkę.

Doszło tu do bardzo krwawej walki spotka- 
inSowej, piechota 'bowiem bolszewicka jo z w  jąjąca 
s :ę d:o ataku, spoLa-ła się z naszą płechotą, która 
w  tyim właśnie czas e rozwijała się również do 
walki. Tak •więc w pełnym biegu spotkały sę  dwra 
'udcrzienia; -po sta-ome nieprzyjac elskiej szta na- 
ipffEÓd oała dywizya, której przeciwstawił się zna- 
ikomicie na czoic iswycłi oddziałów generał Jędrze
jowski. Spotikatnie to -trwało kilka godzin-, ostatecz- 
nite bardizo zręczne obejśc ie  z flank! przechyl ło 
irwydęsitwo na naszą stronę. Nieprzyjaciel pozostał
pobity i odrzucony.

Zachodź pytanie, czy bolszewicy długo jes&. 
Cze będą mogt -nacierać. Każde u epowojzęnlę 
odmiesi-owe pirzoz nich teraz osłabia ich pozycyg 
w  awent-u-atnych pcrtrakitacyach pokojowych. Każ
de ni opowiedzeń e osłabia ducha czerwonej amin, 
ducha, fetó-ry i talk ni'e był zbyt silny. Należy brać 
pod uwagę, iż 'Nieprzyjaciel liczył się z pewność ą 
zwyc'ęsti.va. Wszak d-la pok-onania nas ściągną! ? 
północy i południa wszystkie najlepsze swe od" 
działy. W  dotychczasowym przebiegu akcyi, jak 
tó j-uż pisaliśmy niedednoferotnie, trudno wyśledzi^ 
większą bojową myśl. Z tego, co dotąd wKjzimy, 
Wnosić móźnn. że potn-ęd«y wodzami czei '- o-nej 
airm'i nie tylkio niema żadnego Napoleona, ąfe tule- 
•ma tPowtodcy pa miarę któregoś z napoiaońsk dł 
marszałkMs' przylkrojopych.

Chyba, że boteew  cy pracować będą brutalną  
,'ścic rosyjską m etodą ofauzywy z roku 1914 na 
Galicyę wschodnią, czy  też ofemizywy z rofeu 1916 
to Jest ó fep zy w y  Brusdlowa. A b y  sobie jedtak  
m ódz pozw olić  na tego rotdzahr sposób wafc-i, spo* 
sób p iekczący się calfeem  z m ate ria łem  ludzkim, 
muslioiiby tego m ateryafu ludzkiego posiadać za 
frontem ogrom ny zapas.

N ajbliższe dpie pokażą, cąy  zapas ó w  boisz©. 
W c y  za frontem  p rzy go to w a li

j. k. a
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O  c ^ t o ś ć  m i a s t a  L w o w a ,

Smutne wrażenie. — Straszliwy stan miasta. —  Konieczność stosowani* istniejących przepisów.—
Co n leży uczynić (Ba saaacyl stosunków?

ścą w laścieiefi realności. Uw zględniano niestety  
stałe fakt, że  dozorcy  d o m ó w  pJzed w o jn ą  bylr

Dr. T. Dwernicki, radny m. Lwowa, dyr. 
Gal. woje®, m ej. Zakładu kredytowego, udzielił 
piaon szeregu uwag na temat samacyi stosun
ków zdrowotnych i czystościowych w e Lwo- 
wib. Oto Jaik oine brzmią:

Lwów, 2. kwietnia.
Na przybywającego po dłuższej rudbytności do 

Lwowa robi miasto bardzo smutne wrażenie. Ma 
się uczucie, że p ęk-ne nasze miasto ziuaaririje s'ę w  
stadiyum upadku, dekadencyi i ogólnego obniżenia 
jego fouitury. Lw ów  wygląda czarno. Domy zanie
dbane, ul-oe przepełnione błotem, brudem, odraża-, 
jącą won: ą, czynią nasze miasto podobnem do 
mrast wschodnich. Winić o obecny straszliwy stan < 
zarządu miasta e£e można, pamiętać bowiem trze
ba, że jest to skutek tych wszystkeh ciężkich 
przeyść, tych klęsk, jakich doznał Lw ów  w1 ciągu 
5-letmej wojny, a szczególniej ostatniego napadu 
Utorańoów, którzy zapoczątkowaną już pracę o- 
koło .przywrócenia miasta tita możliwego stanu zni
weczy®' doszczętnie.

W  pioil©mi'Oe, jaką przed kiiliku miesiącami na 
łamach Sz-an, P sma prowadzono w  tej sprawie, 
krytycy naszetj magistra,tury komunalnej mieli tyl
ko częścowo racyę. Słuszny był zarzut, że za
rząd miasta przez tolerowanie jeszcze przed w oj
ną niepnzestrzeganLa przepisów o utrzymywan u 
czystości w  diernacłi, na ulicach i placach, obużył 
wogóle kulturę cizy-s-tości we Lwowie- Wedle do
tychczas stnieSącydi przepisów obowiązani są 
właściciele domów do utrzymywania czystości 
chodaka i połowy ulic. Ścisłe zastosowanie tego 
przepsu umożliwiłoby utrzymanie stałej i ciągłej 
czystość w  całem mieście. Utrzymywanie zupeł
nych porządków podwórza należy oczywiście do 
obowiązków właściciela -realności. Do n ch też na
leży wywiezienie własnym kosztem nagromadzo
nych nieczystości podwórza na m ejsca .wyzna
czono przez Magistrat. Od -obowiązku tego uwol
nili się -wła-ści-ćele realność,; przed około 30 laty 
w  fen sposób, że Magistrat przyjął na siebie wy- 
w-óż śmieć zg opłatą, o ile pamiętam, 30 czy 30 
złotych rejtskich w. a. W  ten sposób utarło się, że 
w yw óz śmieci należy )db Magistratu, mimo, że o- 
bcwiązek składana opłaty wyszedł z b egiem cza-

ztipelnte ntepłaceni, albo tak licho, że musieli poza 
domom zarobkować. Oczywiście uwzględnianie 
tetgo rodzaju okoliczności przypisać należy tylko 
ternu, że Rada miejska i jaj prezydyum Władały 
się w  praeważued części z właścicieli realności, 
którzy przactewtsjzystkiem dbali o szczególną o- 
chronę własnych inKcresów. Utrzymanie zaś mia
sta w  taktm porządku, ażeby Lw ów  mógł być na 
wschodzie wzorem polskiej kndtury nie da się po
myśleć bez <pocjągnięc:a właścicieli realności do 
śc slego przestrzegania przepisów, wkładających 
na ntich w yżej wymi enione ciężary. Tak się dzieje 
zresztą w  innych miastach, choćby w  Warszawie, 
gd ze  Lwowianie mogli się przekonać, że dozorcy 
domów są organami stałymi zobowiązanymi do 
'utrzymywania czystości talk Chodników, jak ulicy. 
Przerzućein-ie tego cężaipu ma miasto, na komunę, 
musiałoby pocżąginiąć za -sobą niezmierne wytj^tkl, 
konieczność utrzymywania ogromnej falang; sta
łych robotników, szeregu urzędników itd- co sta
nowiłoby ciężar nemal nie do zniesienia, t-'ku tiki 
myślałyby się odbić albo na bardzo znacznym ob* 
oążanfiiu podatków cm, albo na dalszej petryfikacyi 
brudów.

To odnosi1 się do przeszłości. Obecny stan mia
sta spowodowany wojną jest tak katastrofalny, że 
usunięcie jego wymaga nadzwyczajnych środków. 
Przedcwsz/ystkiem tedy- -sikoro zanieczyszczenie 
miasta jest spowodowane klęskami wojencemi, 
które przecież dotykają całe państwo i spowodo
wane z powodu interesów całego państwa, a nie 
samej gminy jest słuszne, ażeby państwo wzięło 
na siebie obowiązek doprowadzenia miasta przy

najmniej do statui* przedwojennego. W  tej chwili 
; ze względów choćby sanitarnych jest konieczne 
szybkie usunięcie błota, śmieci, rumowiska <z ulic 
i placów miasta, oraz dokładne oczyszczenie chód 
ników. Wymaga to  akcyi na wielką skalę, do któ
rej gmina niema- dostatecznych środków. Należy 
tedy dtomagać się od: rządu, ażeby w  najbliższym 
sezonie wiosennym ? letnim miasto oczyścił. Rząd 
ma na to dostateczne środki tak finansowe, jak 
robocze. Można by bowiem użyć do oczyszczenia 
miasta jeńców. Wyobrażam sobie, że należałobysu z użycia. Przepisy o oczyszczaniu chodników 

i utx były sprawowani; nader libęrnln e, z korzy-
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Marcowa opowieść.
Nowela.

(Dokończenie).

W  dniu przeitrany udekorowano pokój -księż
niczki] młodą zielenią a- gdy po dwunastu godzi
nach śliczny biały kot spoczywał na- łóżku w  obe
cności rodziców i służby — księżna własnoręcznie 
otoczyła jego szyję wstążką i następnie główną 
bramą -wyszła z nim razem do (parku a przez park 
córka —  susem, matka -trochę .ociężale do pobli
skiego łas-u. Po pół godzinie dotarły do polanki, 
obłanejj światłem księżyca. Było -tam już liczne ze
branie kotów różnej 'barwy a wszystkie oudne i 
kształtne. Z lasu w ypada po chwili gromadla ko
curów i rozpoczęły się gonitwy, harce, zabawy 
przy akompaniamencie przemiłych „ron-ron11 o- 
mdlewających maucaeń.

Księżna czekała cierpliwie pod lasem. Gdy 
księżyc zaszedł, koty rozbiegły się, gdzie? — to 
pozostanie na zawsze ich tajemnicą. Księżna zaś 
wróciła do -pałacu, następnego dnia jednak wie
czorem już nie piechotą, ale powozem- udała się na 
polankę. Zabawy były tak przepiękne w  tym. 
srebrnym mroku i tak odmienne od wszystkich, że 
księżna poczęła rozumieć chorobę córki.

.Wieść o tych wycieczkach przeleciała jak 
grzmot całą okofcę. A  księżna nosiła głowę tak 
wysoko, jak zazwyczaj. W  bogatej, wykwintnej 
toalecie -przyjmowała gości, gdy jednak zbliżyła 
się 10 godzina wieczór przepraszała wszystkich, 
mówiąc z uśmiechem: „miu-szę was teraz poże
gnać. Ale w y  proszę —  zostańcie. Wlszak książę 
zostaje! Księżniczka jest w  lesie, gdzie bierze u- 
dzv>ł w  ■tp*<MnQic .̂ew śwWUe kotów. Jadę wtaśn’ j

by ją odwiedzić. Za kilka dh; kr: ńczy -swój „koci" 
•okres, by wrócić do dawnej postaci11.

Szmer •podżiwu towarzyszył ded do iprogu. —• 
Goście spojrzeli po sobie błyskawicznie. Jakież 
było- zdumienie księżny Yp-Selon, gdy następne
go roku w  marcu, obok Swego powozu ujrzała na 
polance karocę księżny Xanty, pojazd hrabiny- Ze
ty, służbę księżny A lfy ; czwórkę wspaniałą hra
biny Omega!

Wszystkie te panie przyjechały w  towarzyst
wie córek, które w  postać) zgrabnych ketów po
biegły na polankę. Okazało się bowiem, że wiele 
panien z wysok ch rodów cierpiało na tę kocią 
chorobę, przypadającą na wiosnę —  tylko dotąd 
trzymano ten fakt w  tajemnicy. Z  roku na rok ko
cie towarzystwo stawało się eoraiz liczniejsze. — 
Doszło <j|o tego, że panny patrzyły lekceważąco na 
towarzyszkę, która nie przechodteiła kociego mie
siąca.

Zauważono jednak niebawem z  niezadowofe- 
niieim wiele pań z buiżuazyl, które z  dumą wiodły 
swe córki na leśną polankę.

Nic dziwnego! wszak przechodziły tę samą 
chorobę, która objawiała się dotąd jedynie w  
książęcych i hrabiowskich rodach. Były to owe 
słynne, tajemnicze święta kotów, o  których prze
stano jednak mówić z chwilą, gdy choroba ta we
szła w  lud. Raz, w  lesie. na polance,' towarzysząc 
matce widziałem księżniczkę Yp-Selon i byłem' o- 
ezarowany jej zwinnym kształt-em i zielonemu 
oczyma. Ponieważ nie umiałem zmienić się w  ko
cura, przebiegła obok mnie obojętnie, ni-e patrząc 
na me człowieczą postać.

I oto mój los w tej bajce!

Towarzystwo wybuchnęło śmiechem, cisnąc 
się do Casanovy a Elvima w  podzięce ścisnęła mu 
dłoń

z zawodów przyzwyczajonych do fizyaz&efl pra
cy. Jeńcy ci żywieni i płaceni z funduszów pań
stwowych mogliby gruntownie oczyścić, -pod do- 
zarem organów gminnych w  cią/gm kiSku miesięcy 
uilścę za' ulicą, pFac za placem, a także podwórze 
za podwórzem, z nagromadzonego błcita i nieczy
stości, które powinny natychmiast -odwozić auto
mobile ciężarowe, daletko za miasto i tam zasypy- 

iwać niemi jakieś rowy i debry, a przytam oczy
wiście 'zlewać środkami dezynfekcyjnymi. W  ten 
sposób możnaby w  ciągu kliku miesięcy usunąć to 
straszliwo zabrudzenie, jakie- wywołała wojna. Je
żeli już nie racya słuszności wobec naszego mia
sta, to przynajmniej tpowodzemiie akcyi sanitarnej 
przedsięwziętej przez rząd powinno nakłonić mia
rodajne czynniki do podjęcia zadania oczyszczenia 
miasta. Wszystkie bowiem mne środki sanitarne 
nie odniosą zamierzonego -skutku, jeżeli! te góry i 
otchłanie bł-ctai, gnoju i-td. zawiterającc oczywiście 
lOzsadnlki wszelakich chorób pozostaną nie
tknięte. Po tern- gruir.townem oczyszczeniu -mi-asta 
należałoby znowu -przy pomcicy ślrodlków pań
stwowych przynajmniej pajw ażiriiejsze Inki bru
ków us-unąć, a ulice szutrowane przynajmnieij w  
tych miejscach gdizie są straszliwe wyboje £ dzku
ry wysziutrować.

Po  takiem doprowadzeniu -miasta1 do porząd
ku, które -podkreślam raz jeszcze musiałoby być 
wykonane w  ciągu toi-lku miesięcy, a więc rozpo
częte i prowadzone równocześnie na -kilku -punk
tach miasta, miałaby obowiązek gmina me dopu
ścić do ponownego zapanowania- brudu, nreparzą- 
dktui r niechlujstwa. W tedy -będzie można żądać 
■słusznie od gminy, ażeby z  całą bezwzględnością 
wykonała istniejące pod tym względem przepisy, 
a o ile przepisy te nie wystarczają -wydała odpo
wiednie do ..koJózności nowe zarządzenia.

Podkreślani- przytem, że podstawą utrzymania 
porządków w  mieście powinno być nałożenie cię
żarów utrzymywania czystości na chodnikach i 
ulicach p-rzedewszystld&m na właścicieli przylega^ 
jących realności. Jest to bowiem jedyny system, 
który mncżliwi -utrzymanie stałej czystości, bez 
nakładania na mieszkańców miasta nadmiernych 
podatków. W  -rezultacie przeto ciężar -ten nrle bę
dzie większy dla właścicieli- realności, aniżeli! cię
żar podatków, któreby -musidi ponosić, jeżeb gmr 
na sama ma to zadanie wykonać. Praktyczne roz
wiązanie -kwestyi leży w  tern, ażeby dozw cy  do
mów byli tak sytm wani, aby mogli całą swoją prai- 
cę, cały swój czas poświęcić tylko na utrzyma-

— Niech żyije księżna Yp-Setow! —  wołano, 
czując ins-tyktem ludzi dobnza wychowanych, iż 
tą jes-t jedyne wyjście.

A mistrz patrzył na nich rozgorzałesni źreni
cami, w  któryćh szalała potęga.

— Co za -rozum!
— Uratowała cały ród kobiecy.
—  Nie. raczej książęcy — krzyżowały się 

głosy..
— Chyba o wszystkich warunkach pamiętał 

-— rzekł wesoło hrabia Rcger, patrząc na Lindę. 
Duma wydęła śliczne usta księżny.

— Tak, o wszystkich! —  ałe wypełnił właści
wie tylko jeden: — iż przykład płynie z góry, od 
nas! To dobrze powiedziałeś, mistrzu!

—  Księżno —  do ziemi nieomal kłaniając się 
odparł Caisantcva — wszak o to tylko szło.

Pary poczęły się łączyć już i wychodteić sze
rokiemu szkłanami drzwiami, które otwarła nie
widzialna dłoń służby.

Noc, czekająca na nich w  parku, pełna była tt- 
paiającego zapachu jak buduar pięknej kobiety.

K s ię ż y  zbliżyła się do Casanovy, mrużąc swe 
zielonc-rwiieskie oczy. Uczuł, jak na -widok tej 
-postaci kobiecej mróz chwyta -go w1 kleszcze i 
zim enia natychmiast w  wścićkfy upał.

Ręka' Lindy wpełzła pieszczotliwie pod -ramię 
Casanovy.

—  -Kocham — usłyszała szalony -szepr.
Ostra, błyszczące paznokcie wąskich, -kształt

nych, wypieszczonych palców wbiły się jak szpo
ny w  rękę mistrza.

— Kecie cudny —  szepnęły znowu spragnione 
wargi.

Nad -parkiem wschodził księżyc.
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idu porządków w realność) «, przed, realność*®. *— 
S®dzę, że rozwiązanie tegkj zaufania le.st ikoniecz- 
««fu  i nte wątpię, że iak Rack miejśks, -jak też o- 
bywateistwo m. Lwowa w  zrozumiej" n, że mia
sto nasze powinna być i musi być wzorem pot-

sHeJ administracył i wzorem polskiej łałtury, ni1* 
poszczędz® ofiar, ażeby to zadiamte wypełnić. Ko- 
pimrjaif że „czystość jest świadectwem kultury" 
przestaje być w  naszych sitosunucacn komaraiem.

D r e z n o  w  d n  v c - \  r e w o l u c y i  m a r c o w e j .

Korespondent drezdeński „Neue Ziircher 
Zeitung" kreśu jako naoczny świadek wy- 
padków marcowych wrażenia, jakie one 
wywołały wśród luu«ości miejskiej i bez
ruch obcych przybyszy.

Zurych w marcu.
Mnóstwo osób przybylycn na jarmark do Lip

ska, skorzystało z kilku dni wolnych przed otwar
ciem wystawy technicznej, tak zw. „Technische 
Mes$e‘‘, aby zwiedzić Drezno, tak pociągające 
swoją barokową architekturą i nagromadzanymi 
Skarbami sztuki. Muzeum drezdeńskie, dzieło Got
fryda Sempera w  klasycznym stylu renesenso- 
wym, przechodżi w* swycn skrzydłach w  barok 
„Zwingera11 — który znów w  sw j ol.1 bocznych 
pawilonach zapowiada rokoko. W  słynnych tych 
galeryach sztuki mieści się . Madonna Sykstyńska 
Rafaela i najlepsze utwory Pawia Veronese, T i
ran a , Comregia, Car-iiaoctego, Gnida Kenii, a d!a- 
lej jest tu Rembrandt, Jordaens i Rubens, Vau 
Dyck i Yan Delit; Granach i Diirer; Haider, Welti, 
Monet i Degas — i tyle, tyle innych!

Nie dz»w więc, że goście z Lipska tłumnie 
przybyli do Drezna, że zajęli wszystkie hotele I 
pensyc.

Tak Drezno, jest piękne i ma piękne budowle, 
muzea 1 wspaniałe wystawy, elćgantsze toalety i 
lepszą rcprczentacyę zewnętrzną, niż miasta po
łudniowych Njeiniec, lecz ceny tu są w dwójnasób I 
i w trójnasóh wyższe i łatwiej tu zaspokoić i,ted 
ducha, niż głód ciała.

T idy w sobotę w południc goście nieco jeszcze 
głodni wychodzili z resiauracyi, ażeby w kawiar
ni doskonaleni Jrczdcń,kiem pieczywem uzupeł
nić skąpy* obiad, kolporterzy na ulicy wywoływali 
„Dkestrablati“ . głoszący berliński /<ima?h stanu. 
Wygrywano go sobie z rak i natychmiast potwo
rzy ły się Krupy, omawiające’ niespodziewany w y
padek. Ulice zaczęły się nerwowo ożywiać i przy
gniatająca niepewność zaciężyła na wszystkich. 
Około szóstej wieczorem ukazał się nowy dodatek,; 
zapowiadający przeniesienie rządu z Berlina do 
Drezna. Ludzie odetchnęli. „Dobrze przynajmniej, 
że nie uciekali w  popłochu", odezwały się głosy',
1 drozdeńczycy cieszyli się, że miasto ich nagle 
doszło do takiego znaczenia.
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PŁODNY SZCZEP.
r o m ś ć .

Tłón aeryłą 1 angielskiego 

B R .  N E U F E L D Ó W N A ,
(C iąg d*li.*y).

— A lei jej nur- odziedziczył masę pieniędzy! 
— wtrąciła niargrab-tima. Dlatego właśn»e wycofał 
się pa służby dyplomatyczna, et -nim został am
basadorom, A ona była wśc ekla, bo chciała ko- 
utecante być „jefl ćksccfc-ncyą".

— Tem p-zyinaiinn,:ej tłumaczy się lady Can* 
aynge.

—  Ale to- czego pragniemy, nie jes^-nigdy za 
kosztowne —  zauważyła księżna niedole.

— Może lady Cawnyng-e nie zdi>la pogodzi 
drwóch zajęć naraz —  odezwała się łaiina Holen- 
dertca, ipani: d*e Hedler, która  siedziała p-rzy stole 
i Spofkojniie słuchała rozmowy.

—  JaMch d^óch zajęć? —  spytała m argrabina.

—- Palowania i obego/nua się za lwami. La-Jy
Cainrytłge zapragnęła poznać -tych wszystkich fci- 
toraswiących luldzi, których m y nie spotykamy ni* 
gdy; archeologów. MŚtiSryików, młodych malarzy, 
irswzyików, ten świat, ‘Jutóregp my się nie dotyka
my, chyba maże czubkami palców raz albo dwa 
w  ciągu sesaitu... gdy chcemy stamtąd' coś ł u 
skać... w  ś i»ę  dOhneczyiSoSci, oautralnlei

Zapytałem w  redakcyt „Bkstrablattu", skąd 
otrzymali wiadopiość, odpowiedzieli, że z „kan- 
celaryi państwowej11. Minister Rzeszy Koch tele
fonicznie oświadczył gotowość przyjęcia mnie. 
Daremnie jednak dowiadywałem sic u dorożkarzy, 
Jlstonoszów, połięyantów, gdzie się znajduje ,,Kan- 
celarya pans*wowa“ . Wstępowałem jen oze  do 
trzech mdnterersrw, zanttn ją znalazłem, U w ej
ścia „Reichswehr" przegląda iegHymącyę, na 
schodach i  ruch' gorączkowy, Równocześnie za mną 
wchodzi człowięk o4Lu zy\miej postawi w  brunatnym 
płaszzu, okrągłym kapeluszu, q pochylonym n*e- 
co karmi, rogowych okularacn, z grubera cyga
rem między zętrm i: to Noske. „Szybko, bo auto 
czekał" _  wola ktoś za nim.

Minister Koch daje tni żądane Informacye. Mó
wi krótkiemi odarwa»emi zdaniami, przyczem 
nerwowo przechadza sic między stolami i krze
słami

Ułlce tymczasem zapetrriły się, i robotnicy i
mieszczanie, mężczyźni i kobiety przeciąga ją, 
śpiewając, i wyrażając okrzykami swe sympatye 
dla legalnego rządu.

Tłum oddala się l porostaja tylko na placach 
i na rogach ulic, tak zwane „roje szerszeni**, cha. 
rakterystyczne dla niemieckich miast -w czasach 
niespokojnych. „Dzi wne to przecie, —  mówi ktoś 
głośno —  „że to właśnie ludzie z nierat eokc-naro- 
dowej partyi, ludowej wciąż agitują**. „Fow yw ie* 
szać ich!“ — wpla drugi. „W  wojnę nas wepchnęu, 
przeiz cztery lata nas dręczyli, a dziś chcą nam 
zniszczyć republikę i demolkracyę!"

17. marca dzień s t rą k ó w , restauracye poza
mykane. Daremnie szukam gdzieby ooś zjeść mo
żna. Znajduję nareszcie w  barze bufH. stojący, nie 
ma stołów, ani krzeąeł; każdy sam się usługuje. 
Jadłospis nic długi: „Lipskie knedle". Kto ich me 
kosztował, me wje co jest twarde. Mimo ostrego 
głodu nie mogę pokonać tych potworów. T u i przy 
•mnie siedzi na oknie kurtce z Franudurtu i dbaj 
po daremnych wysiłkach zizełktmy się niestra
wnej strawy. Lokal Przepełniony. krzyki, śmiethy, 
przekleństwa-. Opodal stoi Inwalida bez ręki ł bez 
nogi; twarz blada, oczy rozgorączkowane, odzież 
podartą i.brudna; na piersi żelazny krzyż. Po 
ęhwlli zbliża się kulejąc do mnie i pyta prawie

Halemderka powtojla dokoła jasnemi, szczere. 
mi oczyma?, w  których zamigotał błysk irOnt.

—  Słyszę, że apartament Camnge'ów jest 
bardzo pięikny,—  nzeMa księżna Mauicelli. Milady 
nietwą-tipliwie praigme ipuikazać go wszystkim.

— Zaipewne, ale... archeologom i historykom! 
— 'zawołała margrabina, którą starożytności przej 
mowuly świ-brą grozą i dla której stanowiły jady 
wy pu‘zedlrrt'ot zarzutu w  jej ukoęhainytn Pzym ę.

— Bettitnio, cara, znam tu w  Rzymie, history
ka, kW ry m« wiei-e poczucia plęlkina i romanc cz- 
ności niż w y wszystkie kub ety raizem,

Nagle oczy jej zapłonęły a twarz nabrała w y
razu.

—- Popękam y wiclkt Kad, zaniiedbując to, co 
sprawia, że nasz Rzym jest wleliki i jedyny. Byłam 
zawsze te®o <zdawa — dodała! Laldy Cannynga /a' 
tem zamierza być naszą przodowniczką i to nls 
na polowaniach.

W  -niskim- j e j ,glosie kr zmiął odcień dumy, gdy 
wymawiała ostatnie wyrazy.

Llczn. Rzymianie żyu*’ą skrycie urazę do A i>  
gtSików i Amory Ikanów, o-d których rołą się uiłice 
W-eczpugo Miasta, za ich zachowanie się i postęp* 
ki; za to, że posiadają najpiękniejsze domy i apar
tamenty, urządzają naJw y tworoięjszę przyjęcia i 
przenCGcadą do społeczeństwa, niekiedy w  sposób 
zbyt zaborczy, jakigdyby chc':eH nd*m owładnąć. 
Księżna Manc-ełli była -ja tych właśn o Rzynjan. 
Zazwyczaj ukrywała tę uirazę. Znają bowiem ;.\vój 
świat i1 wiejdizkła, że taik czymiid należy. Dżpaj rą- 
gle płomień wybuchną) w jaj duszy i rtize-lii im 
Doloras. Przez chwilę w  umvśla *d ,n ąv

szeptera: „czy  mof| zjeść pańska panryę? Od 
dwóch dni nic nie jaalłem—"  Nie czetkając na od- 
ipowiedź, rzuca się ku talerzowi i pochłania knedle, 
potem lewą ręką wskazuje na swoje kikuty, za
ciska pięść i krzyczy ze wściekłością; „To  ce
sarz!.

A  w  '•oóach szeTszfcjnidh toczy się ot?ywk*ns 
dy^tusya. Dwóch, lub trzech mówi. .dwodz estu 
słucha; ipatakuje, lub protestuje, „NatnraMe, że 
poza tem stoją żydzi" —  mówi jeden z  robotników. 
— „W  rządzie EŁo,1a są przecie także sami ży
dzi" — zauważył inny; ,,To prawdar“  — woła 
wiązywania problemów poi tycznych, 
chór, Jest to ulubiona w  Niemczech metoda roz-

Poczta zamknięta i obsadzona. Strzegą jej 
ludiie z i>rzqpatskami: „Elnw^hr>erweł,r“ . Mała 
dziewczynka w deńktej sukience podchodzi i wo
ła z płaczem: „Ja głodna!" bure g V »y  krzyczą' 
„Kartki chlebowe! dajcie nam kartki chlebowe! 
Nasz* dzieci głodują!"

A tam pod pomnikiem Bismarfra dysfcmnją 
wciąż o rządach żydowśkfch: „Zanim sR wszy
stkich żydów nie wystrzela-.** —  wyto^ykule Je
den.
Z powodu strajku niema garet 1 ani npcb wyczaj- 
nyoh dodatków. Ludzie czytają afisze z przed 
dwóch dni. Nagie pada strzał —  Jeden, dbigi, a 
oto rechot kar atomu maszynowego. Popłoch J 
krzyki, lecz nikt nde ucieka, przeclwn:e wszystlr* 
ciśnie się w  kierunku strzałów. W  tym rozlegają 
się rozpaczliwe okrzyki ! jęki. Ciekawi docierają 
ku rannym. Strzały wzmagają sdę, granaty ręcz
ne uderzają o  bruk. „To  spartakiści!" —  mówi o- 
pasły obywatel. Nie, to tyl v  nieporozumienie. — 
„Reithswehr" słyszała, że spa rtakśd planują za
mach na pocztę i chciała przyjść na pomoc, trzy
mającej tam straż „Elnwohnerwehr". Ta  Jednak, 
widząc zbliżającą się straż rządową, sądziła, że 
chcą ją atakować i dała ognia. Dwadzieścia sześć 
zabitych i w iek  rannych, to rewultat dziwnego 
ntopOj-ozuiinifcTila. Od tęgo dnia znikła jednak zbyt 
krewka straż obywatelska 1 na oJ>opę miast® 
wystarcza straż rządowa.

N A t e s t A i *  a.
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smaoratki rzymadej, obc'ążana była grzedwmi 
tłumu forestienów, pir-zez drwitę zasługiwali ofe 
karę za rtoh wszyTsflkach.

A jednak n e 'talk dawno księżna Mancefli słu
chała sffwikojndo, prawie z p-adowieraanicsm m m l  
Montetorun^, osdcarżwJącycn Dołores. Pomkno per 
zornei) mog&dy, aitmosifera umysłowa, w  jakieć 
przebywała, oddzathla na nią dt.*ainiaco. V1edtzl ula 
dWikiOTUiiIe o ozem myślą te wszystkie, stojący do
koła niej teb 'ety. A JałckolwkJr lej zimna krew I 
ląlezaiclTw^ajna rówmowasra trzymała jc w kartach, 
a urzyigudueimiu wiiteowi adarwaćby sic m ułb, że 
wszystkie patnls obecne ulegają jaj władzy, rte- 
mniei Ltzetta Marnoei" dlozniaiwafa przez caly  czas 
»czuefa koto ety, króra z  gorączAowy,n wysiłkiem 
zgurnia łachmany by osłonić swoją nagość.

W  taij chwili hraibna Boocara, niezdoNi d3u- 
żef utrzymać m  u-odizy swej ciekawości, jakkoi więtlc 
.poskiraimlajo ją pięt iu rnędczyTn, weszła rowołl do 
PCkojnj wraz ze swym ońsźakwrp

Księżna i oma nie łub iły się, z powodów czy
sto kobiecych. Stanowisko jraiędmej w  Rzym e iry- 
tpwało hraiMfię, która pragi,ęłń być nł-stylko naj- 
szyikiawriiejsizą ate i naltoardzioj wpływową kobie
tą w  ich mMw ollkltm ale bardzo różiti'rodnym kó" 
smopołiityicznym świ'ectó. Na itjreezczęśeie, jakfcol- 
w1*1̂  była szczytem szyku kobiecego, nie byłą visf 
!:ą damą, I gdiz ę^ołwfek spotkała się z k; Rżną 
MaroeeM, -dawano Jej to. choc aż bardzo subtoinie 
do zrozumienia,

(C . d. n X
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Zwierzęta a rewo ucya res jska.
Ochrona zwierząt w carskiej Rosy!. —  Zwierzęta 
tłu w o/n to. — Brak koni. — Okrucieństwa bolsze

wickie wobec bydl«. i ptactwa dobowego.

Lwów, 2. kwietnia, 
het) Na k:1ł:a miesięcy przed wojną światową 

zostaw wxj.i«s cny w  ros. Izbie państwowej jKojskt 
ustawodawczy o ochr orne zwierząt. Autor w,n o 
sku zaznajomił posłów z tern, Jak naród rosyjski 
odmo*! się do zwierząt. Pozostaw wszy na sfrome 
objawy oktruc-eńi&twa dizied, przytoczył szereg 
latotów, godnych uwagi, jak: znęcanie się nad zw e- 
rzętami przy przewozie śeh koleją, przy prowa- 
izeniu ich do rżeżn , gdz e bydło ne ciasncm. n ic 
dhlujiiem podwórzu po kiiJka dnj o głodzie czekało 
na śmierć, wreszcie warunki, w jato eh oldJbywata 
sę  rzeź, kiedy to bydlęta musiały potrzeć na za
bicie innych zw  erząt, przeżywając skutkiem tego 
chwilo okropnej trwogi

Wówcsa® to mówca zwrócił uwagę "a panu- 
fcey w licznych w s ach zwyczaj zdzioran a skóry 
zc starych klaczy żywcem i przytaczał wypadki, 
w li itórych włościanie chętnie sprzedawali psy i ko
ty domowe przyjezdnym kupcom. którzy w  oczach 
płaczącej dziatwy ściągali z jej ulubieńców skófę. 
Izba państwowa wszelako była zdania, że sprawa 
ta fi e jest ważna* więc nawet nie oclieislała jej do 
komisy!, fecz wippost odrzuciła.

Tymczasem wybuchła wojna. Brały w  n N  «- 
dział komie, psy i ko'y—'bohaterowie, które żołnie 
T?-e wszędizie prowadzili lub w eżli ze sobą. Kot. 
,;óry lubili wylegiwać się na dachu ziem anki, zo- 

sta# ramowy; a wtedy odsyłano go do szpitala, 
hdz.e mu ranni żołnierze zawiązywali na szy 
szarfy z napisem „za waleczność".

Ale tei wówczas tysiące koni gnęfo z powo
du braku pomocy weterynarskiej - w tak bogatym 
kraju w  kopie, jak Rosyn, armia musiała wiejediuo- 
krabiEc pcriZ'U'cać działa, nie miała bowom koni do 
Rh wywiezienia z pola klęsk. Równocześnie lekko 
raneie kon e ginęły w  męczarniach, z powodu bra- 
k" wę.tGryncirzy i medykamentów.

Tymczasem w armii francuskiej, niemieckiej, 
“^^eislkicj i ametry,kaństo'«j sprawa szpitali koń
skich została załatwiona pomyślnie. Wieliu może 
f.cwieclizieć wprawds e, źe n ema co mówić o ko
ni-cli, gdy giną ludzie i uzna sprawę za mało 
ważną.

Niestety —  w  źyeru n tma spraw ważnych i 
nieważnych, Wszystkie mauA swoje znaczenie, co
r....xx_ jaękrawic_ udowocin;łą rewolucya rosyjska.

Jak wiadomo — w Petersburgu akcya rewolu
cyjna ttumów zaczęła się grabieżą komUaryatów 
policyjnych, spalenia sądów karnych i niszczenia 
niektórych domów i pomieszdtań prywatnych. Np. 
pized pajacem hr. Ere*deridksa rewpakrno na u- 
iicy stos i rzucano w  ogień drogocenne meWe, 
dywany, cacka.

Pod kanapą znaleziono ukrytego maleńkiego 
ipieska japońskiego i postanowiono go wrzucić do 
ognia. Jakiś przechodzień pro6U o darowania mu 
tego pieska, alie rozwydrzony tłum zagroził mu 
śmiercią za współczucie za pieskami „hrabsikimi" 
i pies poleciał w ogień.

Od tego czasu w stolicy zaczęło się formalne 
prześladowanie psów i wogólności zwierząt.

Z psanni nie można było pokazać sie na ulicy 
bez narażenia się na wyzwiska Rosiaków” , kiedy 
zaś nastał głód ludzie poszukiwali psów na mię
so. A le wtedy rzadko można było już ujrzeć psa 
na ulicy. Ulicznicy bowiem wywieszali wszystkie 
psy I koty, robiąc soibde z tego swojego rodzaju 
sport.

Kiedy zaś zaczęły się rozruchy włościańskie 
na prowlncyi, wówczas dopiero można było zro
zumieć. laik mądrzy byli autorzy projektu ustawo
dawczego o  ochronie zwierząt. Trudno było bez 
wstrętu czytać, ]ak to chłopi, niszcząc majątki 
ziemskie, rozpruwali brzuchy koniom i puszczali 
je z  wiszącerrń wnętrznościami w  połe. jak palili 
kury, gołębie i krowy w stajniach i kurnikach —. 
iak rozweselali! się i bawili tern, że osmarowawszy 
stado owiec dziegciem puszczali m  nie 'barana z 
pkm^cym pękiem słomy na grzbiecie, jak w  d«- 
sfowoem tego wyrazu znaczeniu skręcali szyje 
łabędziom,1 pawiom, papugom i innym „pańskim" 
ulubieńcom.

Stadniny końskie w gub. wormieakiei, zasfla-
;ące armie i gospodarstwa wiejskie, przestały i- 
śtnieć skutkiem niepojętej dzikości tłumów chłop
skich.

Kultura, lalką chcieli wpajać w  lud krzewiciele 
teoryi socyaiistycznych, nie liczyła sie z przykaza
niami moralniemi. W  Rosyi zapomniano o  wska
zaniu tak charakterystycznem, jak zawierające się 
w słowach: „Błogosławiony, miłujący zwierzęta" 
Tysiącletnią kulturę swoją zatracił naród rosyjski 
podczas rewołucyl anarchicznej tak doszczętnie, 
te stanął w. świetle historyk jako dzicz z  okresu 
kamienia łupanego.

JOZEF MIRSKI.
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Jaki los mój, jaka wola, 
wiem —  :
być, jak one puste pola, 
które przeklął Bóg i Dala 
złem — — , 
jako pola nieobeiane, 
niekoszor.e, wyklinane, 
pługiem, broną niedotknlęta, 
s erpem, kosą niezeięte,
Bogu i ludzfom nieświęte 
wszem ,..

Jaki czyn mój, jaka praca, 
znam — »
być jak ten, co się nie spłaca 
Bogu z ducha, duch zatraca 
w k,am, —
być jak mUt — a bez kowadła, 
jako gwiazda, co w toń wpadła, 
jako słońce — bez człowieka, 
i jak droga gdzieś daleka, 
w któ ej końcu nikt nie czeka, 
jeno ja, ja sam...

N 4DHSŁANE.
KUPUJCIE TYLKO
NAJPR ZED NIEJSZYCH  GATUNK Ó W
PiETĘ do minia 
CLi niosę
Ml/n » V f l  do ezyazezonia me* ,  .
PU U I ł  ,U tali, »ayb i luster W w

Pili di m m li ustali „WAWEL"
ftta mli talł-ttffl. „ursus“

WARSZAWA Chłonna 29, Tei. 229-36.
W y ’ączne sprzede* n« G elio yą 2  i 439

W A R S Z A W A ,
N IE C A ŁA  12, 

Telefon nr. 244- 65.
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Ś N I E G A C H .
Z puszczy Alp Rumuńskich.

(C iąg dalszy.)

bezmiar —  i cisza —  1 słońce i śniegi —
śniegi.

Bezmiar — cisza — śniegi —
I tryumfalnie sterczące na szczycie trzy pa

ry nart.
Chrstiania, Haigan Company,. Norvegen. —

— Nie pij! Słuchaj stary... radżę...
Wąygert spokojnie wzrusza ramionami, leicz

Mejinule od ust* termoflaszę.
— Niby dlaczego?
Njdowicz nerwowo grjetoie w  kieszeniach.
— Ostatek herbaty. No, a co potem.
— Co ty wygadujesz? Dlaczego nie mam 

bić? Zjeżdżamy zaraz-
— A ja d  radzę nte pi], Kto wie.
Stary mierzy go wzgardliwym wzrokiem.
— Każdy wic! Pól du drugiej. Noc za trzy 

sędziny. Na popasanie nie będzie luź czasu.
Zamknąłem worek.
— Kmtozyó! Odjeżdiżamy. Tompo„.
Ntdowicz spluwa zabobonnie.
—  Będzie zabawa. Gadalcie ca chcecie. —  Ot, 

pech!
Desperacko spoziera wokoło po nawieJaćh 

śnieżnych.
- r  Tfyi do stu dyablówl Bolę się. — Na Toą» 

di było to sann.

Tuż pod nami daje się słyszeć nagle dziwny 
odgłos. Niby stękmęcie. Potem szum przeciągły, 
głuchy, złowrogi.

— Słyszycie!? —  Lawina/ł —  Z pod samej 
grani ku Tiganulul! —  na naszej drodze. Nurna — 
zmieńmy turę! Zły znak. Słuchajcie., zgubiłem kis- 
ęet —

— Goś zsrubil?
— Kismet. Zupełnie ta‘k saano, jak wtedy — 

wleci# w  grupie Monte Rosy...
W aygeri wybucha śmiechem.
— Magik! hrsteryczka! Talizman zgubił --- ha! 

ha! Stara baba. Za piecem siedzieć, a nie chodzić 
w  góry. Rezbecz się! Wielkie rzeczy. Głupia de
ska śnieżna. Psa nie przysypie.

Spojrzałem badawczo na Nidowi cza. Zaw
sze był nerwowcem, lecz od szeregu lat wspólnych 
wycieczek pierwszy raz dzisiaj widziałem go w 
stanie tak opłakanym. Pobladł. Drżał formalnie.

*rr Co tobie, Stefan? Boisz się?
1 Próbował zachować spokój.

— Słuchaj Waygert. Nie masz s!ę z  czego 
śmiać, Jestem nerwowy, prawda, Ale w  każdym 
razie nie jestem tchórzem. Chodzimy przecie ra
zem tyle czasu, więc wiesz, że nigdy nie skrewi
łem w  drodze i dziś nie skrewię. Jesteście ode- 
m de nTńój zabobonni1. Słusznie. Macie racyę. Bar
dzo si ę wstydzę. Mam jednak przeczucia, któro nie 
mylę. Chciałem w as więc ostrzec.

Nie kracz!
—- Mado nerwy dużo silniejsze, niż ja. Sądzę 

tedy, te nie przestrasza was moja... nerwowość..,
— Niema obawy — upewnił go Waygert z an

gielska flegmą.
— W ięc tak. Za nic w świście nie chciałbym

I ekara chorób jamy ustnej

D r .  H E N R Y R  B E R G E R
prayjmujc w swoim Zakładzie al. Legionów  7. 
Wy onujc wszelk ie roboty i zabiegi w u h re i

d e n t y s t y K i  w c h o d z ą c a . _________________  5J      -------------------
was przestraszać. Skoro Jednak nie przejmuicclt 
się zabobonami, powiem wam wproet, oo mydlę 
Pal licho mój kissnet! Jak tam chcecie zresetą, 
Lecz mam wrażenie, że niezbyt dokładnie oryeiv 
tujecie się. Chciałbym was więc ostrzec.

— Cięgiem swoje gada! wkoło Macieju! Mniej 
słów, wlęcei treści.... o co ci chodzi?

—  O to, że poprostu lekceważycie sobie sy* 
tuacyę. Tiganului trzeba sikreślić z bury i Jak naj
prędzej wracać w  dół tę samą drogą. Zrobiliśmy 
swoje. Trojaga zdobyta, o cóż więc chodzi?

Bezmiar —  słońce —  śniegi. Bezmiar — słoń
ce —  śniegi — śniegi — cisza podobłoczna.

Na samym szczycie V«rfu Trojąc! ponad de
skami trzech par nart norweskich sterczy wynk> 
śle atletyczna postać w  bezmiarze słońca i bez 
miarze śniegu.

Fryderyk Waygert.
Stary wilk alpejski. Człowiek bez nerwów. 

Cichy a zawzięty . Nieustraszony, spokojny we,, 
drowłęc. Nieubłagany kpiarz.

Wiesz co, kochanie — mruczy, chowając na 
wylezdnem fajkę. Trojaga nie Miout-Blawc, czy 
inne.Toedi. Przesadzasz nieco. Za małą godzinkę, 
pogawędzimy na Tiganului w  lepszym humorze. 
Tempo! !„

Świst pędu.
Dymiące kłębami z pod nart smugi śniegu. —. 

Poszum metaliczny. Zawrotna rozkosz staczania 
tfę w  otchłań.

Czterysta metrów niżej, tuż pod nami, maja
czą karby mJraskie! przeleczy. A  nad nią srebrny, 
rozsiadły szeroko, majestatyczny wierch.

Tlgaiłulmi — —
(C . d. n.).
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Milionowe kradzieże wojskow. materyałów aptecznych.
8 osób w aresztach sądu D. O, O.

Lwów, 2. kwietnia.
(zet) Ze ster kompetentnych otrzymujemy na

stępujące informacye:
Afera z kupnem kradzionych materyałów ze 

składnicy sanitarnej wojskowej w Tarnopolu za
toczyła osronmie szerokie kręgi, jakich nikt nie 
mógł przewidywać

W  więzieniu ekspozytury sąidu okręgu etapo
wego w e Lwow ie znajdują, się przewiezieni z 
Tarnopola następujący magistrzy farmacyi i kup
cy, z których niejeden posiada krociowy majątek. 
Wszyscy oni znajdują się w Śledztwie o współu
dział w wyrządzeniu skarbowi Państwa Polskiego 
olbrzymiej szkody.

Nazwiska ich są następujące: drogutsta Szulim 
Buchsbaum, b. aptekarz i dzierżawca dóbr Herman 
En gl a en der, mag. tarm. a zarządca apteki w e

HJł&e Z Ł & m .
ZAKŁAD Dra Ant. B JUMENFELDA
CHOROBY SKÓRY, WŁOSÓW, kosmetyka lekarska. 

C H O R O B Y  W E N E R Y C Z N E .
Kontgen . Lampy k w arcow e  O arso.twalizacya. Endoskopia.

Diaterłnia. 21702
Lwów, Klem. Tańskiej ł. (obok hotelu George’a).

R R O N f S A
Repertuar teatru mNsklego.

W  nadzielę, 4 kwietnia o godz. 3-ćej „Lalka*1, 
oneretka w 3 akfi And rap a z P- Śmigiewską w roli 
lytułowej.

W niedzielę, 4 kwietiia o godz. 7'mej wieczór 
„Zasadzka**, sztuka w  4 aktach H. Kistamaaker- 
sa ,z PP- Żelazowskim, Barwińską, Michnówską, 
Janikowską, LiCht enste ipó wn ą, JMcfou łowiczem,
Barwińskiim, Bieleckim, Larewiczem, H.erowsikim, 
Batogowsikim i Romanem.

W  poniedziałek, 5 kwietnia o godz. 3-ciej pop. 
Po raz 12-ty „Asystent**, sztuka ur 3 aktaah Gab. 
Zapolskiej w  niezmieni-oaiej obsadzie.

W  poniedziałek, 5 kwietnia o goiz. 7-mej w. 
..Eugeniusz Onegin'*, opera Czaykowiskfego z pp. 
Bacidrowską, Green, Ostrowską, Lowczyńskim, 
Oibńskńn, Joleńskim, Homerem, Wiklińskm i N e 
dzieJsMm.

W e wtorek, 6 kw etma o godz. 3-ciej popoł. 
„Księżniczka dolarów**, operetka w 3 aktach I. 
Palla z pp. Miiłowiską, BogdanowLzówną, Załęską, 

Sieniawsiką, Kulagowskiim, Folańskim, Miłoszą i 
Karasińskim.

W e wtorek, 6 kwietnia o godz. 7-mej wiecz. 
po raz 4-ty „Saui fcnól“ , dramat w  5 aktach Edwi
na Jędrkiewicza z p. Rydzewskim w  roli, tytułów.

W e środę, 7 kwietnia o godz. 7-mej wieczór 
„Noc w  Wenecyi**, operetka w  3 akt. J. Straussa 
z pp. Miłowską, Bogdanowczówną, Bieluśką, Hie- 
rowską, Kuligowsirm, Folańskim i Justianem.

We czwartek, 8 kwietnia o godz. 7-mej wiecz. 
po raz piąty „Saarl król“ , dramat w  5 aktach Edwi
na Jędrkiewicza z  p. Rydzewskim w  roli tytułów.

Repertuar teatru Ht.-art ,.Czwórka** w sali
' „O sino de Parłs“  (ul. Rejtana 3).

Program XVII. od poniedziałku 26 marca o -
.'ziennie o 7.30 wiecz.

Część koncertowa: Z. Orwlcz, P. Noskowska, 
M. Warsdhedm, Mffia Kamińska, R. Gerasieński.

Część II.: ,.Ser. p ija k a w ie lk a , aktualna re
wia w  2 cz. pióra spółki autorskiej ,J(i-Zbi-Or“ 
z udziałem całego zespołu.

W e środę 8 kwietnia premiera programu XVIII 
(operetka: Max i Moryc).

Bilety od 9 dlo 5 n Q. Seyfarta (Akademicka 
\  6), a od 6. wiecz. przy kasie 19176

fs—1) Ruch przedświąteczny w sklepach kolo
nialnych jest nadspodziewan e wielki, pomimo 
unikowej wprost drożyzny. U takiego Szkownona 
iub w „Zakopanem** docisnąć się nie można, jak
kolwiek! cały persona! śpieszy z obsługą gości. Z 
artykułów, d&wno w handlu przez nasze gospos e 
tniooglądatrych, należy wymienić cykatę, której w 
przeciągu pół dnia sprzedało „Zakopane** aż eto 
klar. Rówt*eż popyt na śledzie był ogromny. Co

Lwowie,
kawaler orderu Frattc&szka Józefy

Ernest Bomse, kupiec Samson Breler, wł. drogue- 
ryi w Tarnopolu Józef Ruohs, w łw  realuości i cu
kierni Jakób Kunstler, shtoh, farm. izydor Seret, 
wreszcie jedna kobieta, a to Rachela Spfirt, wł, 
składu aptecznego w Podwołoczyskach.

W szyscy oni Obwinieni są o kupno kradzio
nych materyałów wojskowych ze składnicy sa
nitarnej w Tarnopolu, których

wartość Idzie w dziesiątki milionów. 
Osobno jest traktowana sprawa aptekarza Frei- 
licha, którą odstąpiono sądowi wojśk. O G.

Wreszcie z wolnej stopy odpowiadają: W il
helm Gelbtudh, traiikant z Podwoloczysk i Igna
cy Adler, aptekarz lw owski

majważniiefjisze — zamiówienYą z prowincyi, osobli
wie na -wina i likiery francuskie i holęndercfs- e, b y  
ły  tak liczne, jak nigdy nawet przed wojną. Widać 
'z tego, że no tak źle powodzi się nam, jak to twier 
dlzą pesymiści.

(s— i) Ze staoisławowskego obozu jeńców 
odjechał już do Wadowic transport oficerów ?u* 
skich w liczbie około 80 osób. W  obozie pozostało 
jedyni e kilkunastu oficerów, których podanifa °  
zwaitiie,n'e madą być załatwione w  tych dniach, 
taki, że jeńcy będą mogli odjechać do miejsc swe
go przeinaczenia'. Po ich odjeźda e pozostaną w  o. 
bazie stanisławowskim samj tylko jeńcy bolsze
wiccy.

(— ) Ogfeń pokojowy. W  realności przy ul. Za- 
marstyiniowsJciei 1. 16, powstał wczoraj z n ie w i
domej przyczyny ogień pokojowy. Ogień ugaś la 
miejska straż póżącurci.

(—)Z lwowskiego Eldorado. Podczas wczoraj
szego w :aitru, unoszący się kurz j śm ecie, nie w y
wożone od minionego rofcu, zasypywały wprost 
uczy przechodniom. Z tego powodu kilkanaście o- 
sób zglosito się wczoraj po pomoc lekarską do 
Pogotowia ra tunkowego.

(—) Przedświąteczna kradzież. Minionej nocy 
dostał] się dotychczas ndewyśledzeni Sprawcy dó 
zamton'ętd komórki Michała Hawlinga, ;>rzy ul. 
Kętrzyńskiego 1- 44. Stamtąd zabrali: 3 kury, 1 
indyka, 2 zabite cielęta, szynkę wieprzową, 4 kg. 
słoniny j całą ćwiartkę wołowego mięsa. Szkodę 
wyrządzona ta kradzileża oblicza Hawliing r»a 4000 
.korom q

Czas
odnowie

przedpłata!
Kronika drohobycka.

(Od naszego kotrespomdCnta.)
Drohobycz, w marcu.

„W ieczór Trzech Wieszczów4*.
(>,:“ )  Staraniem gm m zyum  żeńskego im. A. 

Mickiewicza w  Drohobyczu odbył się dnia 25 mar
ca b. r. w jednej z najpiękniejszych sal dla wido
wisk puMczmych, mianowicie w  sali kinoteatju 
„Oiympia** „W ieczór Trzech Wieszczów**. Przed 
rozpoczęciem programu głowo wstępue wyglcwła 
uczenica 8-ej klasy p. Zogianer ?. Borysławia w  za
stępstwie pirof. Esirudkiick ego, który miał wygłosić 
preiekcyę wstępną.

Na całość programu złożyły się: Deklamacya 
p. Rohsbeyga („Farys" Mickiewicza) bardzo efek
townie Selo fortepianowe młodego pianisty p. 
Schutzmaruą („Prdudyum c-moT, „Polonez cis- 
mol" Chopina). Deklamacya panny Pechthalt (..Baj 
ka o Kasi i królewiczu*1 Tetmajera) wreszcie 2-ga 
scena z  1-go aktu j 1-sza scena z 2-go aktu „Balia- 
dyny", kttórą odegr,-ali pp.: Setler, Hainmcrschmidw 
tówna, Horszoiwski, Freundówna, prof. Bierren" 
stock, Starom cjska, Wet sów na i Wachtlówna. Za-" 
kończeniem wieczoru był obraz sceniczny: „Prze
budzenie wiosny

SpeŁulacye walutowe.
C,:“ ) M mo wyraźnie określonej rdacyf kursu 

korony i marki, kupcy dachobyccy bynajmniej nie 
przestrzegają nozłporządzeiwa miiflistra skarbu. Mar 
lca, która według ustalonej rełacyi, równa się 
1 koronę 42,85 hal., ma tutaj kurs obiegowy rów
ny tyiko 1 koaonić 40 hal W  wypadku małych sum 
bo obniżenie kursu marki, które często stosuje się 
ze względów prafctycziraych, nie ma dużego zna- 
caetiiiia. Przy większych wszakże obrotach .pow
stają wsikutek tego narwet dość znaczne różnice. 
J e>s»t to„ oczywście, jeszuze jed«u pole do speku- 
lacyi i wyzyskłu ubogiej ludności, która do dziś 
idlnia nie może 'się jeszaze wyznać na przemianie 
mare&i na korony i odwrotni^e.

Kradzież Chleba 1 palta.
Policyą państwowa w  Drohobyczu aresz 

towata u' ejalricgo Tadeusza Ksakowicza ze Scho- 
dpiicy za kradzież palta i 10 bochenków cfoleba, l> 
góiitiej wartości 1100 koron, na szkodę Liii Spigej 
w  Drobobyioziu.

Przejednał go autonjohi a on tylko zaszczekał, 
zerwał s ę  : uciekł!

t» :“ ) Oczywiśde, nie człowiek, tydko pies, któ
ry  dinna 25 marca około godz-Ny 11- ej P'iaed pok 
znalaiził s ę  na ul cy  Mickiewicza -k cukir»'W 
iSzoIca i .nii'e zauważył pędzącego aatomob iu wo> 
'slkiowcgo. Automoibil, rzeoz prosta, według trady
c ji, ikJtórej nie mogą zanienić żadne rozporządzeń' a 
mmisteryaine, upadł całym pędem na psa. Roz
legł s ę  pisk, jęk, ludzie wybiegli z  cukierni, aby uj 
rzeć b ediną ofiarę nieszczęśliwego wypadku, ofiara 
tymczasem zaszczekała, zerwała się na równe no
gi ii iz zac ekiłem ujaialaniem popędziła środkiem u* 
licy, gwiżdżąc (przypuśćmy!) na świat, automobi
le i rozporządzeniu burm strza drohobyckiego, za- 
brajniające zanioczyiszczania ule!

Wiec śląsko-spsko-or wski w  Drohobyczu.
(„ : " )  Z nieyatywy Towarzystwa Obnopy Kre

sów Zachodnich odbył się w Drohobyczu w  sali 
Sokoła dnia 29 marca b. r- o godz. 2 po poł. wiec 
śląsko.spisko-orawsfc:. Na wiecu byli obecn; dele
gaci krosów zachodnich, którzy przemawiali do ti- 
czn e zebranych uczestników wiecu. Zagajenie w y  
głosił p. Joszt, poczem przemawiali: dir. Kłodziń
ski z  Krakowa i Górnoślązak p. Józef Kub'cki z 
paw. Rybnick ego. Przebieg wiecu był podniosły 
i przeniknięty wzniosłym duchem patryatycznym. 
Zehrani uichwahk szereg rezohicyi protestujących 
przeciwko zadiłanped zaborczości Niemców i Cze
chów; stwierdzających niezłomnie, że zarówno 
Górny Śląsk jak Sp i  i Orawa lńnszą być nierozer
walnie złączanie ze swą Macierzą: Połską, oraz, 
że Polacy bronić będą tes rodzimej ziemi na kre- 
sach zadiodbich do ostatniej kropli, krwi.

Z życia stowarzyszeń.
(„:**) Dwa 28 marca o godz. 3 po poŁ odbyło 

się w  Drohobyczu w  safi„ Deperjdenoe** walne 
zgromaidze^fe Związku Urzędu ków Prywatnych. 
Na porządku dziennym były: sprawozdanie ustę
pującego Wydziału ze swej działakrośoi, sprawo
zdanie kasowe, udzidenfe absołutoryum ustępują, 
cemu Wydziałowi i wreszcie wybór nowego Wy- 
dz.aJtu.

Z życia Kołomyi.
Nowe morderstwo rabunkowe. — Stosunki bez- 
płeczeństwa — Nieszczęśliwy wypadek. — Przed 

stawienia 1 koncerty.
(iKOrespoodJetocya „Gazety jW ieczorre f).

Kołomyja, w  marcu. 
Nie minęło jeszcze echo strasznego merder-

stwa, dokonanego na osobie ofieyała sądowego 
Stnumbergera, oraz 2 jego synach, a znów zajmu
je organa śledcza nowa, zagadkowa sprawa. Przy 
ulicy Karpackiej pełnił służbę stróża nocnego w 
garbarni niejaki Tan, Niedawno znaleziono go nie. 
żyw ego prawdbpodobnl o ^ o n e g o  w  głębokim 
źbiornitou garbarni. Mordercy zabrali swej ofierze 
całą gotówkę. Energiczne ‘dedztwo prowadzą tu
tejsze organa' policyjne.

Brak światła, wywoi: ■ dosiuńkami wojenny
mi-ułatwia w  znacznej i»: -. rzc pobyt w aiieścii 
zwłaszcza w  nocy rozm aryn, podejrzanym osob
nikom. Pewna jednak próba uzdrowienia stosun
ków bezpieczeństwa nastapiła orzeiz do w olanie 
do życia MSO.

Tak zwana „lokalka** przejechała małego
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ćhłopoa, vczn\& II ki. jrnrai., który po kśKku drtacb 
flmcrl wsku.n«k odniesionych ran.

Niedawno ońecrdlo Kółko amal orskie „Gviia>- 
« i y “  Komedy ę BałtroKiego „B ’aancypouane“ . Na- 
te ty  się szczera .podzięka p. PUawsLemu,. za to, 
że ujgj -w swe doświadczone i energiczne ręo© 
prowadzenie tego kółka. Gra armatorów ipod je®o 
wyszk Jen'3m bytfa wca.e jidaitną, zwłaszcza zna 
kom *tą kreację enancyipant&i' stworzyła P. D<?0* 
ska. Wspaniałą byłaby p. Dębska w  roi; Duiskiej. 
Motoby p. Pilawski o tem pomyślał mając tak do
brany zejipoł.

Koncert por. Hussa na cele oświatowe dla 
potekieg<:•' żołnierza był niezwykła artysryczna bie- 
s'cilg. bymipatyczna postać młodego poruozpika, 
cieszącego się już sławą śp-rewalka u obcych u- 
k, -sobila nadzwyczaj dodatirjp dfta niego i tuieiszą 
f.is..ięzti ść. Głos melodyjny 1 bardzo przyjemny. 
Prof- Wo-lanek swą przecudną grą na skrzypcach 
porwał wszystkich za sofog. Oklaskom nie oyło 
kciica. Już dawno n'e słyszała Kołomyja czegoś 
tak wspaniałego. Ak"«>r panował ku zadu c len iu  
znawców p. Muller. Osta’tn’a swą piosnkę 'prze- 
śoiewał por. Huss przy zupełnie ciemnej sali. Pu
bliczność mimo niezwykłej sytuacyi wysłuchała 
do fa>Ac* pieśń* w  sOtuipicniu. 'Na dzień 11. kwiet
nia zapowiedziany jesi’. koncert p. W śriewskioi ze 
Lw ow a ze współudziałem p. Otiawowej, 29. od- 
ocdizie się wieczór pianisty ip., Urwsikietgo n » fun
dusz plebiscytowy, Urządsteąitm ostatniego aaj- 
^Lik się tut. Komenda1 miasła. J.

E k f n o r l r - 8? .
K r z y w d z ą c e  p r z y d z '& ! y  w ę g ! a  

dla Małopołsk'
Lwów, 2. kw !etnia.

<t) Orzemys1' Maiłopoilski, pracujący od roku 1914 
wśród .najjatalniiejiszych warunków, obe?-r,ie nie 
tylko niv doznaje od włada i urzędów pańsrwo-

tryrn  ta«.ogo poparci, jakie jest kon ccznie po- 
trzejfic dJa jego podnicsii^n-it, lecz przeć wole, nie- 

' które władze pań^fAuwe dokłada jo w sz.lkcli sta
rań, by trudne położenie przemysłu Małopolskiego 
jeszcze pogorszyć, Doo-cwadziły oni ćo tego, że 
s ic zy  p rzem ytów ; naszej uzielnicy rozpatrują na 
seryo kwestyę zupełnego zastanowień a ruchu za- 
'kładów prz-n.ysłowych, gdyż dalsze uirzjnrij-wa
ncie ruchu połączone Jasik z niestosunkowem &ua- 
taupi.

H'% ozele władz państwowych, które w naj
wyższym siópniu uOrudaiają rozwój i byt prze
mysłu Maf-opolstóeic.u, stój Inspektorat węglowy 
w Kraikowie. Instytucja ta na każaym kroku pod
kopuje byt przemysłu, który z i  względu na 7 >ję. 
c e całej pr&dukcy' w^gla nie może pokryć swego 
zapotrzebowana węgiowegr w  inny sposób, jak 
tyko za pośiydnictwam Ius-nekioraiu węgloweoo. 
Jeżeli się zważy, że i-iii przv.izi.il \ ęgla dla ce
lów iprzftrriysłowj^Jh w  Matopolsce przepre warzo
ny przez rozdaklczą Konnbyę węglowa n'e od-po- 
w  ach potrzebom przemysłu Małopolskiego, co z  
powodu braku węgla m oclony być Jeszcze w y 
tłumaczone, sądy,iżby nareza", że przemysł Mało- 
por^kł Oh zy mu przynajmniej to, co mu się na pod
stawie ucliiwa] Kom isy rozdzielń czej nadeży.

Trik jednaknie lew, gdyż organ wykonujący, 
m arow ióe Inspektorait węglowy w  Krakowie, 
zmieniła dowolnie zarząazm a Państwowego U- 
pzedu węglowego; podwv>s7ujvp: kontyngent prze
znaczony' dla przemy5't’ v?‘ f  mgresćwco i tbniża- 
jąc równoczesne kontyngent w  i a  ustanów ony 
dla pu zemysłu Malop^lsikiego W ten sposób tylko 
bi-flo moż iwe, że gdy w mi esiącu wrześniu i lisito- 
pztdizsie 1919 roku zaKłacło,,t jtrzeniysłowym w 
Małopolf -o za szczupłego, przyznanego hu konty n- 

odjęto 20.562 ton węgla równocześnie pod
wyższono kontyngent dda przemysłu w Królestw c 
o olfl mnie] niż 56.028 ton. Jest tr jaskrawy przy- 
r.Jpd niicirównomier.nego trakt j w u ua oKu dzielnic 
Fotek pfżez Oi-gan wykorawczy którego zada- 
n em ie^t ścteie przeprowadźeiu^ zleceń Państwo
wego Urzędu węgMweSo, *Ćvz|!ęjmJ Komisji roz
dzielczej. Takie warunki un'emożll\viaiu rozwój 
Przemysłu Małopólsk ego, wobec czego sfery in
teresowane domagają -się .sita-r^wcr > uzdrowieiiia

otifirtków i ra,r’!yk.''l!n&j zmiany złej goypodarW 
!■ błi€iktora'u węglowego w K i k o w i e

Ze wz^ed-u na groźną sytnacyc lwowska Izba 
bandl ywu zw róć ta sir. clo M ni-sitrstwa Praemy- 
« u  , ŁiaoSlu z prośba o natyi-liiniasrowe. wydacie 

1 zarządzeń w ira^tępuKicych k > ru iikacb .
Zapobieżenie n erownom .-rncmi: rraknoo/amu 

i przem ysłu Małcaj^osk! ego w porów uamu z prze- 
my-tsłem Kongreaów-ui, które wywołuje w sfe,ach 
przemysiowTch i roovH»czych Mulcpoteiki rosną- 

: ce wyburzeń ę.
| Fono-wą# wprowadzeni Jo InspcCsfcratu wę- 
jglowegc więcKiuka Mmltsitorstwc Pr? mj^-u i Kw,;- 
dlu. k.'óry imałby czuwać nad ton. by uchwał'/ 

|Ku«'iisy .dla K-ttózału w ygdu przemyj owego byty 
: re^Ciehźóyyane aby ęrzydw aty tego węgla w oą- 
i teżytjm  turm nie w  kotfalm'ach -zamawiam,e były i 
wjdonywama.

Uezrtw-teczre ust-.piow-enre .sprawnej org m;- 
?.acy; ó!a w y d o b y ta  węgla gór-no śląskiego przy 
udżialo w szjstkiich odnośnych fiu tu ^gresistów ) i 
zatsjępców kopa lń, oczy w ścle pod Kontrolą Pań
stwa.

Tylko ścisłe przestrzegam ;  należytego roz. 
felzi. iłu wegia w myśl uchwał Komiisyi rozdzielczej 
może przyczynić się do waonkojenia. jakie ogarnę

ł o  jvla.iopo.sk e sfesy  przemysłowe i jaśkie w razie 
masowego zaisdnoAvlenka ruchu w  zakładach przg 
mj^łowych przeniesie się bezwątpienia na sfery 

Wootmńcze, ktcc-eni w  -tym wypadku i w  tych cięż
kich warunkach grozi -bezrobocie.

Równocześnie Izba haniolowa i przepiysłowa 
wyraziła życzeń'e, by w przyszłość. Inspektorat 
w ęglow y węgle rek-wirowan* przez władze pań
stw owe i wojstsóiye zwrac&I firmom rekwizycyą 
iccijsmćiętem natychmiast »  natura, tak-, żęby om© 
przyzinamy m ikon-tymficrd rzeczywiście otrzymały, 
oraz by zamówienia na przydzielone ilości węgla 
w ysyłano mritychniia&t t. j. z oocrątk,em każdego 
mtesąca, dto kcipalń, ażeby u e trzeba było z upły- 
w^m każdego miesiąca anulować przydziałów mie- 
wjikot.anycli.

V > ja in lc n ł«  1 pur^dr
i w  aprawacn opłoszeA zupełnie bezpłatnie w  Adm:-

niatiacyi, u!. Sokoła 4.

H A U k A  i ^ Y C h .O W A A C 3

Akii d tm lK  poazukuje lekcyi w e Lw ow ie lub na pro* 
wir.cyi. —- Zgłoszenia: Wokal, P o a tr r  dan te ,K a î- 
miarę<'. 5J

I PC SADY iP R A U

A bso lw en t praw poszukuje prakwki notaryalnej w e Lwo- 
wia lub ns pro -ri ic>i. Zjfłosz. cfo Ad min. ,W icczo n*i* 
pod. .Prawnik*. VłL9t>

Potrzebni monterry-szf ferzy doplug-ow m otorów „Kom* 
micie" na sezon do listopada. W arunki: t enaya, ordy- 
nary a i m orgowe — po se jm ie  na zimę rob t- w ,rŁr» 
sztatauh. — Zgłoszeniu: Spółka mutorowo - rolnicza
w  Radziechowia 21601

Apteka w  Sy.iowódzko - yinem  p >**uk'-ii,_ asp rant* 
z rozpoeze ą praktyką, Blii. za w iadomość: Apt- »rz  
l-emp-rt, Sokal 21603

PoSi.u!cu|e i ię  biegłej korespondentki w  polskim i nie
mieckim. piszącą dobrze na maszynie. M. Kierski, 
Lwów. Faa. ż Mikoiaacba. /1693

P rak tykan t farmacyi z 19-to miesięczną praktyką po
szukuje pos_dy. naichętmej na prowineyi. A d re s : M, 
Kauczugsr, Przemyślany. 21712

po* rczyr.ł bezdzietna z bardzu obremi poleceniami i 
'^dootwami, otrzyma ba iz o  dobrą posad*. Zgłoszę tia 

" * sgazyn pa; ieru Stanisława Abla, Lwów, reg ion ów  U .

K. JPN&, SPJLZEDAŹ, ZAMIANA 1
L^yw aną ga i derobe  mqaką, dama ą i dziecinną, firanki* 

dywany, pościel i inne używane rzeczy kupuje i aprz, 
p łjc  -M ln e rw a ", Lwów, Chorażczyzny 15. 31314

W a in e l  Sprzedajemy korzystnie łomy, wille, grunta, fa- 
cryki w  Posnańukiem i Kongresów :e. Załątenamy apra- 
w y hand.ow© i Kupieckie. B  uro .A u to r**, W  u n  awa, 
ul. Żórawin ć /32  31 4 6 4

Zam ien ię  ka,n;eni :c w  Poznaniu, na io,warl (re^zt.-; 
z pnreol cyii z budyniam i, w  ład ej suchej oko lcy  
w  Gabcyi “ l^schoj.iiej iul, środkows j. — Zgfcszinia 
do Biu-u Sokołowskiego, Lw ów , ul. Jagiellońska dla: 
.Zamiar—". 2160i)

O d d z i a ł  d l a  o g l u u s ń  
otwarty przez cały dzioń do godziny 7. w io r „rana 

bez przerwy.

Jada ln ia  dębowa tyłowa IŻ 3UJ Mkp. i garnitur salo- 
nowy, pąsów plusz 40JI; KLp. do sprzedani- w  Brzu- 
chowicach. W iadoziość: Makach koło dwr.rc*. 2167j

ma-KłO chce korzyst ie ? spieniężyć lub tanio kupić 
be. garder. bq, u i*ąd .;nia d> nowe i kancelaryjne — 
niech się uda do SK.iadu komis wego . L ’Occasion‘‘ — 
Lwów, Pasaż K  uamanna 8. 2122S

P arce la  o k o ło  500 sążn i d o  s .raedanla przy ulicy 
Kątrryr :. iego. Wiadom ość ul. Listopada 23, i, p ątro, 
Fiachnot. 52

Lnske zagięte trze.nową iM aliccaj kupią. O ferty do 
Adnv. p od■ .Lack*--,' . • * 3 1

Dwa I pół kiiomifra od Lwowa, 10 morgów 
ogrodu i sadu i zniszczone budynki murowane, z .rt ryeh 
willa o 12 pok-ojcch łatwa do od łowienia. Około 330 ty* 
siący »*tuk zdrnwej cegły, trswersy i inslalaucyc w odo
ciągowe —  zaraz do sprie  ani«. 5ó

Inłórmoc e: ul. św Mikołaja l0, I. piętro, 
od godziny 2 d o  3-ciej popołudniu.

i c n i : « a i T a

F r-n  -.gra , i .o g  przepr -w_dza analizy charakte u, zd<
ności i daj; drogocenne rady. —  Lwów , ul. Chor., 
ezyzn■/ 13, I, p., od godz. 3— 7. 2131

W ied  ńska szkoła —  Pracownia bielizny, oraz Wypraw 
ślubnych „Kalos*, K  pernika 12. 40

ręczne i m; szynowe, wzory Richcli su, do baitu białego 
i k'.| r w ego —  poleca .4

C h r z e ś c ł j a A s t l  S k ł a d  h a f t ó u  
Lw ów  —- A  ademieka 22, I sze piątro.

N o ż y c e  d o  s t r z y ż e n i a

RONI, owcy itp.i
9 sztuka N. 50'—  poleca

Dom han* V * I ? ^  K '  ? f ł  W© Lwów, ul. Syks. 
dlowy e $ «  9 * Wa U  SJŚ  K  tuika i. 7.

Okozyj :łe do . sprzed infa raglan m ązk i, z angielskiej 
. przt dwojennej m ateryi. W iadom ość w Adm inistr. pod 

.R ;(- !a n “ . 64

K U P U J Ę
motory elektryczne ropne, benzynowe, pa

rowe i pł cę najwyższe ceny. 51 

Ini. PIOTROWSKI, Lw >w, Pańska 11 .

C Z A S  ^
o d n o w i ć  p r z e d p i a t ą  I

O D D Z iA Ł  SPEDYC7 IASY
ł alsMsno Swi?z ni handl. d li1, importu i eksportu

; lP O L I M E X ”
Ska t ograniczoną porąką 

Biuro główne: Hotel francuski,- plac Maryacki 1- 5. 
Biuro miastowe: Ulica Sienkiewicza 8.

W ykonuje n 3 js ? ir s ro l« ‘ I *<iajtanlel:
S pedycye w sze lk iego  rodzaju, przesyłk i zb io row e  po 1 
konw ojem  w  krc.|u i zagranicą. Mag izynow an ie  to w a 
rów  w e  własnych skla ach, oc aria, p rzeprow adzk i miej* 
s c c iw  i zami j,cow e- 58



5 tr. 8. .GAZETA WIECZORNA"'. Nr. 5163

1 f  1 1 1 M  fl^łąezon/ i  Pimu WINA
in łąezo n y  i  P o n ja m ! do śniadań I resfaarkGyą „ P 0 3  TRZEMA P9RQHAM(“ pdl^ra na z b llż ^ ą cs  clą Sw ifta 

a is fry ack ie , w ęgierskie. fa*a|s.(ld I datatatyńskle po eenaęn F IO T R  KO bD ASEIl
L W Ó W , T rybu n a lsk a  8 — 4 lGumlark&wanyeil. Kupuję flaszki i plącę najwyższe ceny. 2i;>39

M . K. Z. 
Koleje państwowe. 
Oyrekcya lw o w sk a .

Nr. 4 1 0 'B. G. Lwów , dnia 3 5 . marca 1 92 0 .

Ds s^Kiiaal?!
większa partya worków -łącznych 
i zbożowych oraz nowych małych 
w ; rków lnianych, większa j>artya 
atramentu w proszku, tudzież papie- 
owych sznurowadeł do trzewików.

Towary te są zmagazynowane przy 
u’. Krasickich 1. 5 w parterze, gdzie 
m ożna  zasięgać informacyi codziennie od 
ę>'dz. 9-tej do 2-giej.

za krtklira Mai płlsnTł: 
, Paw lnszliiertu.

murn w.e 10 si i
w różnych kolorach i cale ubrania w  d >b ry in  gatunku

dPLLER. Żółkiewska 74-111. Oficyny, II. p.
s

Tekanrę większą egalisirkę
,c 'p ie, do sprzedania 2 kasy w e-th e im ow sk .e  ogn io trw a łe  
w iększe i w ie lka iiość d źw  ga ró w  nr. 8. —  Zgłoszen ia : 

A. LEWIC-Kl, mechanik, Sokal. 5

U ^R A S iA  5  Ę o odbiór LALEK  danych do na
prawy do Nr. 2000. K ra j.w a  K 'in ika  Lalek 
Lwów/ —  Halicka 21. 21319

mpsaw Aannasibi
l ptag£w raetsrawjith
uskuteczni ją szyb o i dokładnie warsztaty 

S P Ó Ł K I A U T O M O B IL O W E J  20145

s„MaTOR“s
L W Ó W ,  ulica Kopernika 1. 54

Prez. 8455.

Konkurs.
W myśl ustawy z 10. ma;a 191J), Nr. 298 

Dz, p. p.. maja być obsadzone tta n o v  ska pre
zesów i w iceprezesów  Komisyi szacunkowych 
w Cieszanowie, Sokalu, liadwómej, Mość skach, 
Bohorodszanach, Buczaczu, Dolinie, Skalacie, 
Trembowli, Zbarażu, Brodach i Pobromilu, tu
dzież w iceprezesów w Husiatynie, Zaleszczykach, 
Śniatynie, Kałuszu, Borszczowie, Tłumaczu, Sko- 
lem, Tarnopolu, Pędhajcach i Kamionce Stru- 
miłowej.

O stanowiska te mogą się ubiegać byli sę
dziowie, adwokaci, notaryusze, kandydaci adwo- 
ka ury i notaryatu, wreszcie oroby, posiadające 
wykształcenie prawne urzędników państwowych, 
albo pracownic'? srołeczni z ta:.iem samem wy- 
! ształceniem (Art. 1., ustawy z 20. lutego 1920 
Nr. 1 Dz. p. p. 40

Udokumentowane podania kompetencyjne 
n leży wnosić do dnia 15-go kwietnia 1920 na 
ręce Prezydyum tego Sądu okręgowego, na któ
rego obszarze me urzędować ta Komisya sza
cunkowa, rs  którą kandydat reflektuje.

Pomocnik buchaltera
(względnie pumocn ca), tudzież korespondentka 
biegle stenografująca i pisząca na maszynie (zna
jące języki mają pierwszeństwo) poszukiwani za- 
laz. Reflektuje aię tylko na siły plei-wsaorzę- 
dne s odpowięcniem i kwalifikacyami i poważ- 

nemi refereneyami.
Zgłoszenia do firm y t

LAKBZRT I KRZYSIAK
Lwó v, Podlewakiego 1. 7. 22

P A R ł R l 4 y A  dolcąd zapas atirczy dają za 
- 15 8 » - C f 4Cmi95 *, kamienny miał węglony za 

1 kg., od 5  do 2 0  hal biorą każdą ilość. —  Zgłoszeni ‘ 
B U K O W S K I ,  Janowska 184 . 24

DO SPRZEDANIA
dwie kamienicy z komfortem

po 350.000 marek, jedna w okolicy ul. Listopada, 
d«uga w  okolicy ul. Zyblikiewicza.

Bliższa wiadomość w Administracyi „Wieku 
Nowego1*. Pośrednictwo wykluczone. Reflektan- 
ami na kupno tylko katolicy. 25

DESfawa maszyn eieklrycznycli
urządzenia elektryczne

uskute in :w m j ic ry a łe i ,  p o k u jo w vm  firm a :
„TECHNIKA**, u iw, ol. Łenarfuwlsn l.

2 0 5 2 5

IZ.
P l _ | f A D  .-* o y  weneryczne, skórne, zastarzałe —  
W n V I \ V D I  lec,./ „u, uydlista ».•„ P R j s ć m ,
U lic a  UfiSłtOWS L  t l .  —  Wstrzykiwanie preparatu Nco
Sr.lversanu ty lko przed  południem  20698

99FORTUNA
Lwów, ul. Frydrychów 8. (II p., postukuje 
do kupna 3 0 — 70 morgów z budynkami, 
ew entualni bez, w tern 1 lub 2 morgi 
lasu szpilk., na Unii kolei Lwćw-Zaszków- 

Winniki lub Janów. 20

| , l a  Ł  '  Bluzki markizstpwa od  Mk.
3 5 8 0  i 7 5 . B luzk isp  rtuwe Mm 1 1 5 .
Bluzki crepdechynowe Mlc. 6 5 'J. —  Szlafroki «lo prania 
Mk. d5 0 . Garnitury szyfonowe : batystowe b-jaczr.io ta
nio. Haiki jedwabne Msrek 5 0 0 '— , klotowa Mk. 2 0 0 ’ —

iS S i f S i  Mag lyn HASHERAl
Lwcw — uli.a S/kstuskn 2. 2170.3

' F ■  X  , l i t  metalowe oszcząd o i;io w e  na 
d b a i  O w K f l  MOJ. I lu , 1 20 , idO, Li. j  i 2 4 0  V0it 

poleoa 2 1 7 0 4

OSKAR FASSK.ER
Skład elektr. lam i przyborów, Lw ów , ul. Sykstuska 2 9 .

Lina stalowa
(dla kopalń) 1400 metrów długości, 14 mm. 
grubości, okazyjnie do nabycia. —  Bliższa 

wiadomość:

iiiBdel fscbaicdne - islainy
L w ó w , T r y b y o a b k a  1 .  21179

Elżalemę w złocie I snbrze
pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne, meda- 

lioniki i srebro stoł.we w wielkim wyborze 
poleca

M A G A Z Y N  J U B i l ^ k SKR

J. HAPOWSKI
(załużony w  r. 1 8 5 4 ).

LWÓW, ul. Batorego, fsjśtia od ul. Bcrr- 
fordd 2, I. pi.

Za cioto, srebro  i drogie kamienie Płaci się 
wysokie ceny. 21647

2d sło to , brylanty , s re b ro , dyam anty  
i z ło te  zega ki

płacinajsmeBaiei H. 6 j:e rm a n
ul. Lykstuska 1. 1 4 . 2 15 02

99FORTUNA 16

Kon ceryonowana Ageneya nośrednicl w a kupna i sprzedaży 
kimienia i majątków ziemskich FRANC ISZKA M U S Z A K A  
Lwów, Friedrichów 8 , poleca do kupna kilka rentrn.’ i»ch  
kamie,i c, will i majątków ziemskich w  całij Małopolsce. 
Przeprowadza wszelkie transskeye w  zakres pośrednictwa 
wchodzące z wszelka dokładnością i ja *  najrychlej. —  
Niemniej przyjmuje w komis wszystkie wyżej wspomina.

ne dobra i maj a.t ki. 2 1 0 8 5

& W a r sza  wy
przyjmuje zamówieniu, ti-zio a porad pod dyskrecyą il.

Asnyka 9, drzwi 2, A. Lutkc” J ka. 20298

PlusHwyi Pluskwy!
Obecnie odpowiednia pora zniszczenia ich W u  

rodku. Tylko 2 16 65

P L T T S H l P r i B l O Z
t ę p  i ja  d o s z c z ę t n i e .

Do nabycia w & zędzl:! Dla odiprzedawepw Lwów, 
ul. Paulinów 1. 1 b. „D R .  A  J i N i Ł R * .

tm liinW irKliłaiil
K O L P O R T E R Ó W
d o  r o z n c u a n k D  g a z e t  p o u N k u j a  z ł ą  

n a t y c h m ia s t .
Zgłoszenia do Aćminlsłracyi .Gazety Wio* 

etom ej, Sokoła 4.

KAMIENIE ŻUbClDWE
A T A K I W  Z U P U N O tC I  U STAJA. —  O bjaw y (początkowa): Ból w 
etą żebra). Pobolawania , r wątrobie. Skłonność d obstrukeyi. Uryna c 
Jeżyk obłożony. Gorycz i kwaa w uatach. Odbijanie jazami, wzdęcia i t

BEGill
PIWNE
I

W E V SZYCTKICH  
W IELKOŚCIACH 

NOW E lub UŹYW. 
KUPI 

K A Ż D Ą  ILOŚĆ I
sr-sron

B (Wielkopolska) ■
2152158

CZAS
O D N O W IĆ

PR ZE D PŁA T Ę !

ratclrcza f  osnua BSZ B i l i  U

C H O L E K I ^ A Z A
H. N  emojowskiego.

bokach 1 dołka po-Iaercowyn (gdzie »  hodzą 
ciemna i mątna lub tej bezbarwna jak woda.

Odbijanie Jtazarri. Wzdąć.a i burczenia w  kiszkach. Bóle i zawioty głowy.
wątr.-bu aiłny bt>l, który -iq ozch d r  ka stronieW dołka i

: obłożony. Gorycz 1 .v.ts w istacn. Udbi) im a - 
>ilńe n b a tr a i nu  — Objawy (podezas ataków) 
tylnej, w pasie, Icrzyśu aiega aż pod łopatki. ' ■ de-L Mrrt b- m-aadzanie reber i parcie na kiszkę stojccwą. Brak 
|cjta, , m  ból w płeoacb I klatoe f W Lewo) ,na pryataBAł. Niokiody wymioty żółcią, aaucw , a-- _• poty, iółteeakł.
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